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„PRZYJACIEL LUDU“ 
Wychodzi co Środę każdego tygodnia, jako pismo 
polityczne, z urywkami bistorycznemi, lterackiemi, 
z nauki, z sztuk pięknych i rzeczy społecznych. 


Przedpłata roczna wynosi na Amerykę $ 2,00 
i j Półroczna A Adi $ 1,00 
o p uq BozBliópy (w | +. $3,00 | 
Ogłoszenia handlowe. | 
Cd cala druku na rok jeden $ 20,uu 
Na raz tylko $ 150c. 
Oa drobnego wiersza druku na raz 25 c. 
Od cala drobnego druku na raz 1,06 


Ogłoszenia potoczne. 


Wychodzi raz w tydzień, t. 


ŚRODA ł-go Gzerwea 1SSI. 


PRZYJACI 
"TYGODNIK 


Pismo DLA Naronu POLSKIEG 


w AMERYCE. 


w Środę. 


Nakładem 1 czcionkami J. RUDNICSIuGO. | 


( Entered at the post office at Milwaukee Wis. as 


seurd lase matter, ) 


Podziękowania i poszukiwaniadła abo- | 
nentów od cala druku |. 50e. 
Powtórzenie takowych, o połowę taniej. 
Listy prosimy adresować: 
J. Rudnicki 


Ogłoszenia wszelkie dla swoich Roda 


é taniej aniżeli pobo 


662 Greenbush Str. MILWAUKEE WIS 
a pipo =t 


Boże zbaw 


r 


BACZNOSC! 


- 

Szanownym Rodukom 1 Aborentom 
naszym donosimy, że nieprawnie narzu- 
cony na drukarnię naszą odbiorca p. 
F. J. Borchardt został prawnie zmiesio- 
ny dnia 17 Maja 1881 roku, 1 ostrzega- 
my, że ani p. F. J. Borchardt ani też p. 
I. Wendziński nie mają żadnego prawa 
załatwiać interesów Drukarni Narodowej 
lub też mianować agentów do odbierania 
pieniędzy dla drukarni jak to w 51 nu- 
merze Przyjaciela Ludu dla miasta Chi- 
cago p. F. J. Borchardt uczynił, a oso- 
bliwie wkładki pieniężne, któreby odtąd 
na ich ręce w imieniu naszej drukarni 
wpływały, nie będą całkiem uwzględnia- 
ne. Prosimy więc zatem Szanownych A- 
bonentów naszych, adresować listy i wszel- 
kie przesyłki: 

J. RUDNICKI 
662 GREENBUSH Str. 
MILWAUKEE WIS. 

Prosimy zarazem w imieniu uczci- 
wości, tych Szanownych Panów Abonen- 
tów, którzy od dnia lgo marca odsylak 
pieniądze za Przyjaciela Ludu pod adre- 
sem p. p. Borchardta lub też Wendziń- 
skiego, a szczególnie zaś tych, którzy od 
pierwszego Maja pod ich adresem pienią= 
dze posłali, by byli tak łaskawi i donie- 
Śli nam na kartce korespondencyjnej, któ- 
rego dnia i jaką kwotę pieniędzy na ich 
ręce przesłali, gdyż to jest nam koniecz- 
nie potrzebnem do uregulowania rachun- 
ków naszych, a powtóre dla pewności, 
który z Panów Abonentów z należytości 
swej się uiścił, aby się później o prenu- 
meratę niesłusznie po drugi raz nie upo- 
minać. 


Co słychać w świecie. 
EUROPA i INNE KRAJE. 
NIEMCY POŁNOCNE. 


Berlin. Traktat chandlowy pomiędzy Nie- 
mcami a Austrią zawarty. 

Wniosek zawarcia traktatu handlowego po- 
między Niemcami a Chinami w senacie odło- 
żono. 

Za obrazę Bismarka skazane redaktora ga- 
zety frankfurtskiej na jeden miesiąc więzie- 
nia. 


Sprawa granicy celnej w hamburgu jest | tamże, 


ułatwiona i do podpisunia przedłożona. 


Książe Gorczakow wyjedzie z Petersburga | 


do Badenji. Zabawi kilka dni w Berlinie, aže- 
by niemieckiemu cesarzowi za nadesłane mu 
powinszowainie w 50 letnią rocznicę kancler- 
stwa, podziękować. 

Zmarły br. Henryk Arnim pozostawił do- 
kumentu, które go od zdrady stanu zupełnie 
uwalniają. 

Misjonarzy  mormońskich 
niemiecki z kraju. 

Pierwszą elektryczną kolej w okolicy Ber- 
lina uznano za bardzo dobry i praktyczny wy- 
nalazek. Jeden kilometer czyli 3,280 stóp ko- 
sztuje 37,500 tal. 


AUSTRJA4A. 


Wiedeń. W senacie przedłożono wniosek 
użeby odwiedzanie szkół, które dotychczas na 
6 lat ustanowione było, na 6 lat zmniejszyć. 
Zpewnością zostanie przeprowadzony ten wnio- 
Bek. 

W południowych i średnich prowinciach 
Austrji spodziewają się w tym roku bardzo do- 
brych żniw. W Czechach, dolnej Austrji, pół- 
nocnym Tyrolu i Dalmacji zaszkodził mróz za- 
worm. 

We Zwowie odebrało dwóch rabinów listy 
odgrażające, w ktorych im donoszą, że żydów 
wszystkich wypędzą. 


wypędził rząd 


dnie składać: 


i 
Depesze z Wiednia donoszą, że 1vsyjscy 


emisarjusze w Galicji Polaków podburzają, &- 
żeby żydów wypędzili. 


Ze Lwowa donoszą o napadnięciu i zrabu- 


waniu pomieszkaniu księcia Lubomirskiego przez 
chłopów. 


WŁOCHY. 


Nowy włoski kabinet będzie się niezawo- 
Depretis prezydent ministrów i 
minister spraw wewnętrznych,” Mansini mini- 
ster spraw zagranicznych, Magliani minister fi- 
nansów, Zanardelli minister sprawiedliwości, Me- 
zeapo minister wojny, Bavelessi minister oświa- 
ty, Berti minister rolnictwa. 

Dopeszu telegraficzna potwierdziła to wy- 
żej nadmienione powołanie na ministrów wło- 
skich. ps. VADI v 


> FRANCIA. 
Paryż. Francuzcy komisarze udali się do 
Londynu dla zawarcia traktatu handlowego z 
Anglią. 
Koszia wojenne w Tunis wynoszą 14 mil. 
franków. ` 
Pe obiężeniu miasta Beja poddata się wiel- 
ka ilość krajowców, a nawet i nielktóre szcze- 
py Krumirow. Spodziewają się, że za ich przy- 


|kładem w któtkim czusie wszystkie szczepy 
pójdą. i 
Z Hawru donoszą ciągle o trychinach, któ- 


re się mają w mięsie amerykańskiem znajdo- 
wać. Wywozu Amerykuńskiego mięsa do Fran- 
cji ni zakazano. 

Gambetta wyjechał do Kahors, miejsca u- 
rodzenia swego, gdzie go z największą ucie- 
chą i wspaniałemi dekoracjami przyjęto. 

Pierwszy minister Beja Tunisu uda stę w 
krótce do Paryża. i 

Benat potwierdził traktat z Tunisem. 

Hrabia Francois Xavier de Cezabianka, by: 
ły mąż stanu fruncuzkiego, umarł niedawno w 
Paryżu. 

Slosson Amerykanin, którego Vignaud 
przed nie tak dawnym czasem prey graniu w 
billard zwyciężył, przybył znów do Paryża, a- 
by się jeszcze raz z Vignautem pobróbówać. 
Jak wiadomo, chodziło w przeszłe) grze o 5 
tys. franków. 

Na przedmieściu Montrouge wyśledziłu po- 
licja tajna fabrykę bomb, należącą do nihili- 
stów. Trzech mężczyzn, którzy mają być ni- 
hilistami, lvunowa, Słowonowicza, i trzeciego 
niewiadomego nazwiska, aresztowano i zaruz 
za granicę wywieziono. W pornierzkaniu fla- 
szki się znajdowały, mieszczące w sobie nitro- 
glicerinę. 

Także papiery znajdowały się 
pomiędzy któremi i list od Hessy Hel- 


rozmaite 


fmann. 
SZ WECJ.1. 


Z powodu wielkiego wychodźctwa do Ame- 
ryki rząd zamyśła temu zapobiedz i ograni- 
czające prawo wychodźctwa wydać. 


DANTA. 


„Kopenhaga. Redaktor tutejszej gazety He 
rald, Gorgensen, został za podburzanie do za- 
mordowania ` hróla i założenia komuny uwię- 
ziony. 

Nygrów 39ciu, którzy przy powstaniu na 
Santa Cruz udział brali, skazano sądem wojen- 
nym na Śmierć. 


GRECJA i TURCJA. 


Konstantynopol. _, Pogłoskę o uwięzieniu 
Turkan Beya, byłego posła w Rzymie, rząd 
odwołał. Uwięziony jest gubernator z Teke, 
którego miejsce Turkan Bey ma objąć. 
Znany rozbójnik Rico, który jednego bo- 
gacza pod Vodiną w Rumelji schwycił, i ze 
sobą wziął, żąda za wydanie go 6,000 funtów 
szterlingów 
+ Turecki dowódzon w Albanji,  Derwisch 
Pasza, uwięził albańskiego gubernatora z Pri- 
snow. 
Deficyt kasy wojennej w Turcji 
4 mil. fun. szter. 


wy nosi 


ge oz rg ZZA Z. I—II 


ków przyj 
k wymieni 


Polskę! 


Poseł angielski w Turcji Goszen, odjechał 
do Anglji. 


ać będziemy jeszcze 
0. a 


HISZPANIA. 
Madryt. Uroczystość na pamiątkę poety 
Calderona, była nadzwyczajnie świetną, Przy 


obchodzie tej uroczystości brał 
król z królową. i 
Studenci, 'obehodzili tę uroczystość z najwię- 
kszą pompą. « Wieczorem chodzili z lumpioniani 
po mieśce i puszczali bengalskie ogaie. Po- 
mnik Calderona obsypano zupełnie kwiatami i 
uwieńczono koronami. 


także udział 


à 
AN GLL- 
Londyn. Most taczący Wales z Bristob się 
spalił. 
Dublin. Zaburzenia powiększają się z ka 


żdym dniem Na pomoc policji w hrabstwie 
Limerick wystal rząd znaczną ilość konstable- 
rów. Brenana sekretarza agitacyjnej Ligi w 
Nass w hrabstwie Kildar przynresztowano. 

Londyn. Najmłodszego syna królowej, ar: 
cyksięcia Leopolda mianowano parem z tytułem 
Arcyksiążęcia Alhanji. 

Wychodźetwo z Irlandji 
25 procent. 

W hrubstwie Corck spałilo się 8 chłop- 
skich domów. 
Londyn 
darzyło się pn zatopienie wię parowca Vi- 
ctoria'* z przeszło 60U osobami. Dotychczas 

wyłowiono 288 trupów. ; 

Londyn. Aa uwolnienie Anglika Butera, 
którego rozbójnicy w okolicy Saloniki schwy- 
jedli zapłacono 45 tys. dol. 


BUŁGARIA. 


zmniejszyło się O 


Sophia. Wszystku jest wego zdania, że je- 
żeli głosowanie dla Księcia Alexandra pomyśl. 
nie nie wypadnie, to on natychmiast Bułgarię 
opuści. 


RUMUNIA. 


Chociaż przechodźctwo rosyjskich żydów 
przez rumuńską granicę zakazane, przechodzą 
jednakże codziennie setki ich i szukają 
schronienia. 


tum 


t SERBIA. 

Książe Miun będzie niezawodnie w Paż- 
dzierniku królem ogłoszony i ksronowany. Ce- 
sarz Anstryuek. nie ma nic naprzeciw tej ko- 
ronucji. 

GRECJA. 


Ateny. Grecko turecki traktat jest 23 ma- 
ja zawarty. W przeciągu trzech tygodni od- 
bierze Grecja Artę „Ogłoszenie zawartego tra- 
ktatu narobiło w Grecji bardzo wielkiego oku- 
rzenia t przeklinają wszystkie mocarstwa które 


w zawarciu tego traktatu bezpośredni udział 
brały. 


niej potwierdzić. 
MES YK. 
Przy budowi% woloji żelaznej zabito kilku 
Mexykanów. ą 
Jenerała Granta kontrakt nu budowlę że- 
laznej koleji potwierdził senat. Grunt i Eats 


mają wyjechać miebawem do Zjednoczonych 
Stanów. - 


s ROSJA. 


Petersburg. Minister wojny jenera? Milju 
| tin podziękował fa urząd. 

Jenerat Roejberg został na gabernatora 
zakuvspijskich prowincji i dowódzcę tamtejsze- 
go wojska miang anyni. 

Tutejsi żydzi są niezadowolen. “ze swoich 
braci Angli wskutek uczynionych przez 
nich kroków nup'zeciw Rosji. Spodziewają się, 
że przez to wmit <nie wię żydów angielskich 
będą musieli więć”, wycierpieć. l 

Car udzieljł po ruchama deputacji żydow- 
skiej, która čar = pomoc naprzeciw prześla: 
dowcom błagała. ar przyobiecał im to, ika- 


Ww 


zał sią tej depute 
ła Ignatieww udac 


“dzo wielkie nieszczęścia wy- | 


Izba panów nie ms zamiaru zuwartego. 
traktutu podpisać, rząd chce, jednukowoż bez% 


"w lej sprawie do jenera- | 


„PRZYJACIEL uvvu"' 
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W prowincji Czernikow porozrzuecano pla 
katy ażeby lud naprzeciw żydom podburzyć. 
Tytuł płakatów jest: — kraj i wolność. 

W Moskwie przysłano bogatym żydom od- 
grażujące listy, w skutek czego wrócili z po- 
siadłości latowyeh do Petorsburga. 

W prowincji Kijowskiej uwięziono od 15 
maja z powodu napaści na żydów 1227 osób. 

Z Odesy depesze dowoszą o dalszych na- 

paduch. 45 domów restauracyjnych  Żydows- 
kich zrabowali i zniszczyli, 
|" Większa część miasta Pińska w gubernji 
Mińskiej spaliła się do szczętu. Szkoda jest 
wielka a mieszkańców do 18 tysięcy musi wie- 
lki cierpieć niedostatek. 
Car powiedział do deputacji żydowskiej, że on 
naprzeciw religji ich i narodowości nic nie ma 
i Że jest mu wiadomo, jak długo żydzi żyli z 
chrześcijanami w zgodzie. 

Gorczakow przybywa 2go Czerwca do Pe- 
tersburgu. 

Rządowe dopesze odwołują porodzenie nie- 
żywego dziecięcia przez na śmierć wskazaną 
Hessy Helfn.nn. 

Dowództa ruskiego okrętu wojennego Ad- 
mirał Leosowski jest do Petersburga zawez- 
wany. 

Aresztowany Hryniewiecki jest synem po- 
pa prawosławnego z Ługi, podobnie jak po- 
wieszony Kibalczyc. ` i 

W Petersburgu ciągle jeszcze kopią za mi- 
nami. W najbliższym “tygodniu odbędzie się 
nowy proces mihilistów i to najpierw przeciw 
17tu najwięcej skompromitowanym z 300 are- 
sztowanych w ostatnich czasach. Wszyscy 17tu 
mieli brać udział w zamachu na życie cara w 
dzień 13go marca, i dowody przeciw nim ze- 
brane tak są niewątpliwe, Łe wszyscy będą 
| ni na śmierć, Najbardziej skompromito- 
twanym jest Izajew ureszbowany w ostatnich 
dniach. Miał zeznać, że bomby mające być 
użyte do zamachu na cara sam fubrykował i 
że Kibalczyc kłamał, przyznając się do ich fa- 
| brykacji, pęświęcił się przeto całkiem niepo- 
| trzebnie. 

Komitet wykonawczy rewolucjonistów wy- 
dat pod dniem 15 kwietnja odezwę w ktorej 
powieszonych nazywa męczennikami za wol- 
ność, zapowiada dla rządu jeszcze groźniejsze 
następstwa aniżeli był zamach z dnia 13 marca 
i wzywa wszystkich, którzy nie żywią niewol- 
niczych uczuć i gotowi są do ofiar dla ojezy - 
zny, aby popierali walkę za wolność ludu i 
dobro rosyjskiego kraju. 

Stan zdrowia carowej Dagmary miał się 
pogorszyć w skutek ustawiecznych obaw przed 
zamachami. Dh niej też ma głównie car pozo- 
[stawać w Gutczynie, gdzie otoczonym jest cią- 
gle gwardją kozacką. Na obronę carowej o- 
fiarował się też duński oficer. Rzecz talt się 
(ma. Na dworze duńskim etykietu nie jest tak 
przestrzeganą jak na innych dworach, w sku- 
tek czego Dagmara, będąc młodą dziewczynką, 
zużywała nieraz zabawy w towarzastwie dzie- 
ci zwykłych Smiertelników, a między nimi był 
pewien chłopczyk z dobrej fumilji. Dagmara 
|z czasem wyszła na curową rosyjską, chłop- 
czyk na oficera Duńskiego, a byli w wielkiej 
dziecinnej przyjażni. Otóż dziś, jak opowiada 
telegram, oficor ten przybył do Petersburga i 
ofiarował carowej swoje usługi i Życie w ob- 
ronie jej męża. a 
Gdy spostrzegła towarzysza lat dziecinnych 
carowa zalała się łzami i długo utulić się nie 
mogła. , Oficer przedstawił w jakim zamiarze 
przyjechał. — Nie, nie, odparta była Dagma: 
ra. Dziękuję najserdeczniej za waszą ofiarę i 
podwójnie czują się wzruszoną tym dowołem 
przywiązania, lecz iudzę, wracaj do ojczyzny, 
bo Życie w Rosji nie wyda się wam milom., 
Ale Duńczyk uparty nie dat za wygraną i na 
drugi dzień na przedstawienie carowej mężowi, 
dostawszy patent na oficera rosyjskiego, 
mieszkał w zamku gatczyńskim. 

Gdy ear niedawno w Gatczynie przejeż - 
dżuł przez most mikołajewski; spostrzeżono po- 


za- 


dejrzunego człowieka, który przy aresztowania 
ranit niebezpiecznie policjanta 


AJDARKIGA JARON - KAWARARARIRGO- 


EPIZOD i 
z historji dwu serc kobiecych. 
NOWELA 


HIPOLITA AUDEVALA 
Tłómaczył 
J, G. 
I 
Pani prezesowa. 

Szybko! szybko! spóźnię się! Czy go- 
towe wszystko? Zrekapitulujmy: regestr 
osób wspieranych kwotą znaczniejszą, re- 
gestr biednych wspieranych w domu lub 
u pań patronek, spis korespondencji, pro- 
jekt sprawozdania z czynności całorocznej, 
regestr rozmaitości, skorowidz. 

Czy pani markiza każe zanieść to 
wszystko do powozu ? 

Rozumie się, jak zwkle! Może 
myślałaś, że wezmę to wszystko pod pa- 
chy ! Dokądże idziesz Urszulo? Zadzwon ! 
Widzisz przecie, że cię jeszcze potrze- 
buję! 

Pokojówka zadzwoniła, wydała roz- 
kaz, i dwu slużących wyniosło szybko co 
było przygotowane, regestry i inńe szoar- 
gały. 

Tymczasem markiza biegała po po- 
koju kończąc toaletę, a Urszula wciąż za 
nią, trzymając na końcu palcy kapelusz 
bardzo ordynarny, który niezadługo wło- 
Żyła pani swej na głowę. 

Potem pani markiza de Nacqueville 
spojrzała w Źwierściadło i ujrzałą w niem 
kobietę wieku lat pięćdziesięciu, dość 
wysokiego wzrostu, silnie zbudowaną, 
piękną jeszcze, której godną postać i po- 
ważny wyraz twarzy łagodził uśmiech i 
spojrzenie wyszukanej niemal dobrotliwoś- 
ci. Była już wdową i matką dwojga dzie- 
ci, syna i córki, 

Córka właśnie 
już odedźwi zawołała: 
Ależ mamo! co za kapelusz! 

— QOkropny! — odpowiedziała marki- 
za — przebrzydły! Cała moja toaleta 
nie więcej warta. Ale cóż tu robić. mo- 
ja Emelińciu? jest to mundur. Na po- 
siedzeniu ostatniem naszego towarzystwa 
dobroczynności, księżna de Perreuse zja- 
wiła się w czarnej sukni wełnianej i rę- 
kawiczkach bawełnianych.! 

W rękawiczkach bawełnianych! 
Narobila senzacji ! Myslałam, żem 
ci już opowiedziała o tym wypadku. O- 
liwier czy w domu? Mam mu coś powie- 
dzieć. Mówiłyśmy o nim z innemi pania 
mi patronkami. 

O Oliwierze ? 

Ależ gdzie tam! o wypadku z rę- 
kawiczkami bawełnianemi; i oświadczy- 
łam, że jakkolwiek jestem wiceprezesową, 
nigdybym nie zdobyła się na tyle odwa- 
gi, żeby się wznieść aż do „rękawiczek 
bawełnianych. 

Z całego serca gotowam zgodzić się 
na wszelkie poświęcenie, z wyjątkiem rę- 
kawiczek bawełnianych. Trzydzieści pięć 
minut po pierwszej! Posiedzenie zaczyna 
się o drugiej. A» właśnie ja prezyduję! 
Za nic w świecie nie chciałabym się spu- 


weszła do pokoju i 


Źnić. Gdzie znowu Urszula” A, bardzo 
dobrze! Poszła powiedzieć Oliwierowi, 
Że go oczekuję. 

Skoro tylko wszedł Oliwier, pani 


markiza zabrała znów głos w te słowa: 

Moje dzieci, nie zapominajcie, że 
mamy dzis być na obiedzie u cioci Grand- 
champ. 


będziemy sprzedawać 300 sztuk zupełnie jedwabnej z podwójna obwódka szerokiej wstążki. 


Ułdzie mam przyjsc razem z Hwe- 
lińcią — dodał Oliwier. ` 
Tak jest bo nie wiem, o której 
godzinie będę wolna. Gdybynd nie pre- 
zydowała, mogłabym.... ale ja pgezyduję ! 
Posiedzenie będzie bardzo ważne, może 
naweb burzliwe, bo ja prezyduję!.. to jest 
nie dla tego, że ja prezyduję, tylko że 
będzie dyskusja o bardzo ważnych wnios- 
kach. A wasza ciocią kochana lubi sia- 
dać do stołu z wybiciem godziny szóstej. 
Najmniejsze opóźnienie przyprawia ją o 
chorobę i nie pozwala zjeść obiudu. Mo- 
je dzieci, bądźcie u niej już o godzinie 
pół do szóstej. Zapewnijcie ją, że jakie- 
kolwiek będą nasze prace, choćby najpi- 
niejsze, będę u niej punktualnie o goda- 
nie szóstej, choćbym miała nawet podać 
się do dymisji! O ta dymisja! Ileż to 
razy już prosiłam o nię! Nigdy nie zgo- 
dzono się na moją dymisją. Przy kwa- 
dranse na drugą! Do widzenia, moje 
dzieci! Liczę aa waszą punktualność. 
Oliwier i Ewelina odprowadzili mat- 
kę do powozu. 
Na schodach 
do córki: 

A sprawa twojego zamężcia! Jestem 
pewna, że ciotka będzie mnie wypytywa- 
ła. Oóż mam jej. odpowiedzieć właści- 
wie? 


jeszcze rzekła markiza 


SiE SM ASF „M. ETME © 0 A! m ra WU. law «dka o 


Rozważymy to jeszcze, mamo. 

— Tak, tak! rozważymy. Bo pojmu- 
jesz rzecz główna, Żebyśmy się najścisłej 
porozumiały, bo inaczej ciotka mogłaby 
myśleć, że nie wiemy, czego chcemy. 

Markiza wsiadła do powozu, woźnica 
ruszył z miejsca. 

Niebawem jednak pani  margrabina 
kazała zatrzymać, i żywym giestem przy- 
wołała raz jeszcze dzieci. 

Na Boga! to drzewko granatowe! — 
Nie zapomnijcie wziąść z sobą tego drze- 
wka granatowego! 

Dla ciotki? 

Tak, tam w oteplarni..to z koroną zu- 
pełnie kulistą. (Ciotce podobało się bar- 
dzo. Przyobiecałam jej. Ona go ocze- 
kuje, a ja nie pamiętałam już o tem. 
Ale ja pamiętałam mamo! — E- 
melina odrzekła 

da) 
$ 


Czy wiesz które? 

O, wiem. 

Nie zapomnij, moje dziecko. Jes- 
tem dość obładowana, nie mogę go wziąść 
do powozu. Zresztą będzie przyzwoiciej, 
że ty i Oliwier ofiarujecie je ciotce. 

I powóz ruszył cwałem. 

Oliwier i Emelina wrócili do pokoju 
i później nieco udali się do ogrodu, aby 
zaraz wyszukać ów granacik z koroną 
zupełnie kulistą. 


WE p 
Brat i siostro, | 

Wielka zachodziła różnica pomiędzy 
bratem i siostrą. 

Oljwier był wysokiego wzrostu, sil- 
nie Tai ny, jak matka. Nie miał je- 
szcze jej, postawy majestatycznej, bo nie 
miał wzęęcej jak lat dwadzieścia; ale już 
nabierał słuszności i mimo Żywości mio- 
docianej zdybywano go nieraz w postawie 
poważnej, pełnej szłachetności i dobrotli- 
wei godności. 


Emelina zaś była drobna, szczupła; 


żywa- jak ptaszek i odziedziczyła wiele 
po św. p. ojcu. W żyłach jej płynął o- 
gień. Najwięcej w niej uderzały wielkie 


oczy niebieskie, pełne odwagi a zarazem | dzie ! 


i tworzliwości. Trwożliwym i odważym 
był zarazem jej charakter, a ta łączność 
dwóch ostateczności czyniła z nieg istotę 
uwielbianą. 

Stanąwszy przed granacikiem, 
wier z giestem niechęci rzekł: 
Ależ to cale drzewo ! 
Krzaczek mój braciszku ! 

I my, to mamy zabrać ze sobą? 
Będziemy wyglądali, jakgdybyśmy szii 
komu winszować. 3" mh 
I eóż w tem złego? 

Mama nie zastanowiła się, Że nie 
pomieścimy tego ani w powoziku niebie- 
skim ani w wiktorji. 

Czy nie moglibyśmy nająć fakra 
z galeryjką, gdzie się stawia kuferki po- 
dróżne? 

I pojedziemy przez cały Paryż z 
tem drzewem nad naszemi głiwami! Dzię- 
kuję! Każę zanieść je przez poslugacza, a 
raczej przez dwu posługaczy. 

— Ale nie tak przykazała nam mama! 
Podarki przynoszą sami ci, którzy je o- 
fiarują, i bardzo słusznie. To podwaja 
ich wartość. Dla ozegoź i my nie mieli- 
bysmy tego uczyniś? Ciotka ucieszy się 
gdy zobaczy, żeśmy sami podjęli się nie- 
co trudu dla niej. 

Oliwier oddalił się w miiczeniu, jak- 
by na znak, że poddaje się woli siostry, 
nie przyznając jej jednak słuszności. 
Fmalina zaraz pobiegła za nim. 

Wyjdziemy więc razem do miasta, 
rzekła potem nieco głosem wzruszonym. 
Jakaż to” piękna sposobneść: 

Emelina nie śmiała dokończyć. 

Sposobność do czego ? — zapytał 


Oli- 


Oliwier. 
Bmelina nie odpowiedziała. 

—  Qzybyś chciała przejść się po par- 
ku? 

— Może zwiedzić kilka sklepów | 
Także nie. 
Tem lepiej, bo nie mógłbym cię 
prowadzić. Mam wprawdzie CZAS, ale ro- 
zważ rzecz dobrze a przyznasz, że byłoby 
to nie na miejscu. Brat nie wyprowadza 
siostry na przechadzkę, chyba, że nie ma- 
ją ani ojca ani matki. Taki jest przyję- 
ty zwyczaj. 
tki, to wcale rzecz iuna. A nadto trze- 
ba było jakiejs okoliczności bardzo uro- 
czysteg, żeby mama mnie kazała towa- 
rzyszyć tobie, zamiast przybyć samej po 
ciebie. 


— Nie mysimy już o tem — rzekła 
Emelina; a po chwili najsłodszym głosi- 
kiem wymówiła te wyrazy: Byłaby to 
sposobność przewyborna! Chciałabym by- 
ła widzieć obrazy pana Boisricheux. 
Twego przyszłego! 
Tak. 

I na prawdę chciałąbys pójść do twe- 
go narzeczonego? W jego nieobecności? 


— Z tobą... tak... 
— Chyba masz źle w głowie, moja 
kochana! Bądź przekonana, że nie po- 


wiem o tem ani mamie ani nikomu. 

A ja — odpowiedziała Emelina — 
ponieważ mi odmawiasz, nigdy nie pójdę 
za pana de  Boisricheux! Rozumiałes? 
Nigdy! 


O, to tak mówi... 
Emelina już nie słuchała. Calkiem 
zajęta swajemi myślami żywo dodała: 
Więc to kaprys! niech i tak ` bę_ 
Nigdy nie widziano brata, któryby 


Towarzyszyć ci tylko do c: 


nie pofcigował kaprysowi siostry, jeżeli 
ten kaprys nie ma w sobie coś zdrożnego. 
A zresztą mówię to więcej na prawdę, 
niż ty przypuszczasz. Chcą wydać mię 
za mąż. Dla czego raczej za wioehra- 
biego de: Boisrieheux nie za kogo innego? 
„On mój przyjaciel. l 

Ależ czy ja go znam: Wszyscy 
konkurenci, których mi przedstawiają, są 
piękni, bogaci, dobrze wychowani, bez 
nagany. A potem! Któż mi udzieli o 
nich szczegułów bliższych, ścisłych i od- 
noszących się do ich charakteru? Pan 
de Boisricheux jest twoim przyjacielem. 
Gdyby miai jakie słabostki, z pewnością 
zataiłbyś je przedemną starannie. (Co do 
mamy, oną tak dobra, że chybaby wady 
wicechrabiego były zbyt rażące, żeby je 
dostrzegła. Dla niej rzecz główna w tem, 
żeby jej zięć pochodził ż jej sfery społe- 
cznej. To wiele, co prawda, ale czy to 
już dosyć” Obrazy wicehrabiego miały 
mi tylko być pretekstem; nie byłabym a- 
ni spojrzała na nie. Jego samego, a nie 
obrazy jego cheiałam poznać, wystucjować 
u niego samego, w jego "mieszkaniu, w 
owych tysiącznych szczegółach, które od- 


słaniają charakter t obyczaje człowieka. 
Ty mówisz, że to myśl szalona. Jakkol- 
wiekbądź, jest to moja myśl. Ty nie 


chcesz być mi pomocnym; tem gorzej dla 
wicehrabiego; nigdy nie wyjdę za niego. 

Emelina znikła na końcu szpaleru i 
pobiegla do swego pokoju. Oliwier po- 
szedł za nią, aby jej wyperswadować. Ale 
po trzech kwadravsach rozmowy brat ł 
siostra wyszli razem z domu, wzięli na u- 
licy fiaker, Oliwier podał woźnicy adres 
wicehrabiego de Boisricheux, podczas gdy' 
Emelina usiłowała stłumić usmiech try- 


umfujący. 
IIL. 
Granaclk. 


W powozie zmieniły się role. Eme- 


|lina stała się znów trwożliwą, a Okwier 
| pogodziwszy się z tą awanturą, zdawał 
się być nią ubawionym. 

Długo musiała się wysilać wymow- 


ność Emeliny, aby go nakłonić do swego 
|„ablióee, ale raz się zdecydowawszy, bez 
trwogi czekał skutlsów swego postępowa- 
nia. Ostatecznie nie widział on w nim 
nic takiego, do czego nie możnaby przy- 
znać się otwarcie; a z drugiei strony wi- 
dział następstwo, o którem wystrzegał się 
naturalnie wspomnieć choćby słówkiem 
tylko, a które bardzo mu się uśmiechało, 
to jest, że siostra wyjdzie za wicehrabiego 
jego przyjaciela. 

Skoro ' tylko raz będzie w jego mie- 
szkaniu, myślał sobie Oliwier, Kmelina nie 
będzie już mogła odrzucić jego ręki ani 
żądać czasu do namysłu. 

Oliwier zresztą w skrytości serea po- 
stanowił opowiedzieć tę awanturkę ro- 
mantyczną tak matce jak i wicehrabiemu, 
to jest później, po ślubie. 

Chwilowo trzeba było naturalnie do- 
chować ściśle tajemnicy, nawet przed sta- 
rym i zaufanym ‘sługą wicegrabiego de 
Boisricheux, któremu imie było Jan, a 
który doskonale znał wprawdzie Oliwiera 
ale nie znał bynajmniej Emeliny. Jan w 
owym czasie sam zamieszkiwał niewielki 
dom wicehrabiego, tak, że romantyczna 
wyprawa ta była połączona tem mniej z 
trudnościami. 

Stary sługa, widząc w progu przyja- 
ciela pana swojego, powitał go dobro du- 
sznym uśmiechem. 


á 
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Dzień dobry, Janie!—rzekł Oliwier. 
Pana wicehrabiego pewnie niema? 
Niema,proszę pana margrabiego. 
Czy masz wiadomości o nim? Ocze- 
kujesz go rychło a powrotem? 

— Pan wicehrabia jest na zamku rodzin- 
nym Boisricheux. Ale niemogę powiedzieć 
stanowczo... 

Jan me dokończył. Ustępując na bok 
aby wpuścić Oliwiera do domu, spostrzegi 
Emelinę, która pozostała była nieco na 
uboczu, i ukłonił się jej bardo nizko. 
Jest to pewna dama — rzekł Oli- 
wier, nie mogąc stłumić uśmiechu, gdy 
wymawiał wyraz dama — której opowia- 
dałem o obrazach wicehrabiego; pragęla je 
widzieć, 

Jan ukłonił się ha nowo, poczem po- 
biegł zaraz pootwierać wszystkie drzwi. 
Zaprowadził gości do obszernego salonu 
wybitego od góry aż do dołu jasnoczerwo- 
nym adamaszkiem, zaczekał tu chwil kil- 
ka, jakby się spodziewał rozkazów od O- 


Jiwiera, potem wyszedł. 


I otóż teraz jestesmy panani tego 
mieszkania — rzekł Oliwier. Najlepsze 
obrazy znajdują sę w galerji. í; 
E, co mi tam gadasz o obrazach! 

A prawda, tys chciała studjować mie- 
szkanie twojego przyszłego. 
Tak jest, 

A więe oprowadzę cię. 
się, przejrzyj i wyrokuj. 

= Przeszli kolejno salę jadalną, gale- 
rją, pracownię i rozmaite inne pokoje. 
Czy chcesz widzieć i kuchnię? 
— zapytał potem Oliwier z uśmiechem. 

_. A gdy Emelina z pewnem oburze- 
niem zaprotestowała, dodał: 

— _ Trzeba nie pomijać niczego. Sko- 
ro już wzięła cię chętka przybyć tu, a 
ja stałem się twoim wspólnikiem, bawmy 
się przynajmniej tą awanturką jaknajdłu- 
żej. Dla tego zrób inwentarz:wszystkie- 
go, co uderzy cię w oczy, a później, 
gdy będziesz rozmawiała z twym przy» 
szłym, będziesz krytykowała ten lub ów 
przedmiot, będziesz chwaliła to lub co 
innego i tak będziesz go intrygowała do- 
póty, dopóki rzecz cala się nie wyjaśni. 

Emelina nie słuchała. 

— Wróćmy do jego pracowni — rze- 
kla. 

— O, bardzo chętnie — odpowiedział 
Oliwier — tem chętniej, iż pragnąłbym 
skraść twemu przyszłemu kilka cygar. 
Ma wyborne i wiem, gdzie je chowa. 
Raz popchnięty nie zatrzymuję się: i do 
każdej zbrodni jestera zdolny.  Nietylko 
najeżdźam dom przyjaciela, lecz go i 
zrabuję. 

Otworzył na chybi trafi dwie lub trzy 
szufladki. 

Emelina wydała okrzyk radości. 

Listy — szepnęła. 

I uciekła do salonu aby nie zdra- 
dzić się, że je widziała. A gdy Oliwier 
nadszedł za nią, zawołała: 

(o za nieszczęście ! 
o granaciku! 

Prawda! rzekł Oliwier całkiem zmie- 
szany, A wszakże już kazałem przygo- 
tować i wyczyścić pudło z kurzu ipa- 
jęczyny; tyłko że nastąpiła wielka dy= 
skusja o twojej fantazji, Żeby cię tu 
przyprowadzić: i właśnie wśród tych nie- 
szczęsnych debat zapomnieliśmy całkiem 
o granaciku! 

No, ale to się da jeszcze napra- 
wić, kochany braciszku. Gdybyś chciał 
być tak grzeczny... bo co do mnie, ten 
fiaker nabawia mię choroby... on śmier- 
dzi... czyś nie spostrzegł tego? czuć go 
starą skórą. Gdybym jeszcze w nim sie- 
dzieć rmiała, przyjechałabym do ciotki z 
straszliwym bólem głowy; byłabym do 
niczego przez cały wieczór. Gdybym na- 
tomiast pozostała tu jeszcze przez chwi- 
ikę, spokojnie przeglądając na przykład 
to album... Jan nie wpuściłby nikogo... 


— 


Przypatrz 


— 


Zapomnielismy 


nie prawdaż? Ty mu przykażesz. O, 
boś ty tak dobry i grzeczny! Ale nie 
trzeba tracić czasu, mój braciszkn. Naj- 


dłużej w czterdziestu minutach powinie- 
neś być tam i z powrotem. A co, czy 
to nie dosyć?  Nauczę cię posłnszeńst- 
wa mój braciszzu; to ci się przyda bar- 
dzo, gdy będziesz miał żonkę. A wszak- 
że byłoby poprostu niepodobieństwem się 
u ciotki bez granacika zjawić. 

Oliwier nie odpowiadając, uśmiechał 
się tyłko. 

Jak to przyjemnie, dać się prosić 
— myślał sobie w skrytości serca. 
Emelina ani wie, jak sama się pląta w 
sidła. Teraz jej już trudno będzie sprze- 
ciwiać się poślubieniu wicehrabiego, bo 


będę jej mógł przypomnieć, że spędziła 
sama jedna całą godzinę w mieszkaniu 
pana Boisricheux. 

I wyszedł Oliwier, podczas gdy E- 
melina usiłowała zachować spokój jak 
największy, jak nigdy nic. Ledwie atoli 
drzwi za sobą zamknął, zadarła w tył 
głowę, zamknęła al>um, : pobiegła do 
pracowni, pootwierała szufladki i drzące 
jej rączki utonęły w mnóstwie listów, 
które chciałaby była przeczytać, pochło- 
nąć oczyma wszystkie od razu. 

Dalszy ciąg nastąpi. 


+ +. m .. 


Oskar 11. król Szwedzki. 


Gdy w roku 18/2 obecnie panujący 
król szwedzki Oskar lI. wtenczas jeszcze ja- 
ko wielki książe na parowcu z Marsylji we 
Francji do Szwecji powracał, zaszła pomiędzy 
nim a kapitanem okrątu następująca konwer- 
sacja: 


Jeżeli się nie myłę, to widziałem pana 
wczoraj w Marsylji w boguto złotem wyszy- 
wanym uniformie — zapytał kapitan. 

Być może, gdyż odprawiłem kilka wa- 
żnych wizyt. i 
Jakie ma znaczenie 
nieznany uniform? 

Był to uniform admiralski. 

— Zpewnścią mam tę przyjemność mówić 
z Admirałem; czy tak? 

Tak jest. 

— Ale jak to być może, gdyż podług mnie, 
potrzeba chcąc zostać admirałem, długoletnich 
studjów i obszernych praktycznych doświad- 
czeń, a pana zaledwo na 30 lat liczyć można, 
więc dziwi mnie bardzo, żeś pan w tak mło- 
dym wieku już admirałem. 

— Widzisz pan, ja mam nietyle mojemu do- 
świadczeniu i nauce że jestem już admirulem 
do zawdzięczenia, ile mojemu urodzeuiu, a ra- 
czej mojemu nazwisku. 

Nazwisku pana? — to musi być bardzo 
szczególne nazwisko, kiedy tak młodego czło- 
wieka admirałem zrobić mogło. 

Rzeczy wiście, moje nazwisko jest szczegó- 


ten mi dotychczas 


Inem. , 
— Czy wolno v pańską godność zapytać? 
Owszem, nazywam się Oskar Fryderyk 
Bernadotte. 
Tak — to 
wnych ? 
Słyszaiem wprawdzie o tem, 
znam ich. 
Oto możesz się pan zaraz z jednym z 
nich poznać — i kapitan przystąpiwszy do 0- 
kna do maszynerji prowadzącego zawołał: — 
Bernadotte, proszę na moment do siebie, jete- 
li panu czas pozwoli. 
Nie bawiło zbyt dlugo, a Bernadotte w 
biękitnej roboczej jace i z pomumzoną twarzą 
wszedł do kajuty. 
Kapitan przedstawił go księciu jako maszyni- 
stę Bernadotte, któremu książe zaraz na po- 
witanie rękę podał i zapytał: 
Jesteś pan krewnym bytego marszałka 
Bernadotte ? L= 

— O tak, marszałek Bernadotte był stry- 
jem mojego dziada. 

— Kiedy tak, to i ja pana jako stryja mo- 
jego witam; mowił książe z radością. 

Czy i pan jesteś krewnym tygo mar- 
szałku? 

Tak, jestem wnukiem. 

Przecież ten marszałek był królem szwe 
dzkim — to musisz pan być — księciem szwe- 
dzkim- 

Tak jest 

'Gdy maszynistu Bernadotte te słowa 
słyszał, ujął z uniesieniem za ręce księcia i 
zawołał z naturalną wesołością Francuza. 

— Ja zawsze żŻyczyłem sobie widzieć się 
choć z jednym z moich szwedzkich krewnych. 
Teraz jestem szczęśliwym, proszę tylko, po- 
zdrów książe wszystkich moich krewnych Ber- 
nadotte w Szwecji. 

Czy książe, a teraźniejszy król szwedzki 
Oskar II. to zlecomie rzeczywiście wypełnił, 
nie wiemy. 


pan masz we Francji kre- 


ale nie 


— 
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Sklad mebli, jakožto: kanap, komodów, szaf, 
zwierciadeł, krzeseł, materacy i t, p. — poleca 
się Szanownej Polskiej Publiczności, i nadmienia 
że w składzie można się rozmówić po polsku. 

Milwaukee Wis. 


WATERTOWN 


NABRKP CEJ AEMIE CA QENIA 
Z Zakładowym kapitałem $778,304,70 
ZESTAWIENIE KAPITAŁU. 


Wszelkie szkody wypłaca rzetelnie gotówką, nawet 
szkody wynikłe z uderzenia pioruna, a mianowicie szko- 
yd domów mieszkalnych. 

„Nichols Agt, i W. H. Beyle Agt. 
412 milwaukee Str. 389 Reed Str. corn Minera! B. Side. 


BACZNOŚĆ! 


Szanownym Rod.kom 1 Aborentom 
naszym donosimy, Że nieprawnie narzu- 
cony na drukarnię naszą odbiorca p. 
F. J. Borchardt został prawnie zniesio- 
ny dnia.l7 Maja 1881 roku, i ostrzega- 
my, że.ani p. F. J. Borchardt ani też p. 
I. Wendziński nie mają żadnego prawa 
załatwiać interesów Drukarni Narodowej 
lub też mianować agentów do odbierania 
pieniędzy dla drukarni jak to w öl nu- 
merze Przyjaciela Ludu dla miasta Chi- 
cago p. F. J. Borchardt uczynił, a oso- 
bliwie wkładki pieniężne, któreby odtąd 
na ich ręce w imieniu naszej drukarni 
wpływały, nie będą całkiem uwzględnia- 
ne. Prosimy więc zatem Szanownych A- 
bonentów naszych, adresować listy i wszel- 
kie przesyłki: 

. J. RUDNICKI 
662 GREENBUSH Str. 
MILWAUKEE WIS. 


Prośimy zarazem w imieniu uczci- 
wości, tych Szanownych Panów Abonen- 
tów, którzy od dnia lgo marca odsyłak 
pieniądze za Przyjaciela ludu pod adre- 
sem p. p. Borchardta lub też Wendziń- 
skiego, a szczególnie zas tych, którzy od 
pierwszego Maja pod ich adresem pienią- 
dze posłali, by byli tak łaskawi i donie- 
sli nam na kartce korespondencyjnej, któ- 
rego dnia i jaką kwotę pieniędzy na ich 
ręce przesłali, gdyż to jest nam koniecz- 
nie potrzebnem do uregulowania rachun- 
ków naszych, a powtóre dla pewności, 
który z Panów Abonentów z należytości 
swej się uiścił aby się później o prenu- 
meraitę niesłusznie po drugi raz mie upo- 
minać. 


——— p z 
Agent od 
kart okrętowych 
i tykietów kolejnych. 
Dostarcza po najtańszych cenach karty o- 
krętowe jako też i tykieta kelejne ze wszyst- 
kich i do wszystkich miejsc tak w Huropie jak 
iw Ameryce i poleca się swoim Rodakom. 
HENRYK PSTROKONSKI 


1012 North Third Str. 


PHILADELPHIA PA. 


JOZEF HELLER 


417 i419 HITCHEL i FIRST Ave 
poleca 
Szanownej Polskiej Publiczności swoją 


GROCERNIĘ 


zaopatrzoną we wszelkie potrzeby kuchenne 
i gospodarcze, co tylko gospodyni do ręku 
potrzebne. 


Skład +Łokciowych Towarów 


w najlepszym doborze i wszelkich gatun- 
kach, perkaliki, płótna, flanele,  szyrtyngi, 
materje na pościel, na suknie, na spodnie, 
koszule, ręczniki i t. p. 


Nadto poleca swoj 


SALOON z POOLTEBLEM 


aw każdym wydziale ręczy za: skorą i rzetel= 
ną usluge. 


JOZEF HELLER 


Narożnik MITCHEL i FIRST Ave. 
MILWAUKEE WIS. 


F.Falk. 


PIWOWARNIA 
BAWARSKA. 


Mills zukee 


Wisconsin. 


Kazimierz Borzyhe, 
495 Mitchel ulicy, 
pemiędzy Ściąi 4lą Avenue. 

R" + — z i 
Przepraszam Szanowną Publiczność Polską, 
żo, ponieważ się budowałem nie mógłem Jej za- 
dosyduczynić ze wszystkiem, ale teraz polecam 
swoją powo założoną 
jatkę rzeźnieką 
iż mam na składzie rozmaite gatunki mięsa, jako 
tez Świeże i wędzone 
SZYNKI i KIEŁBASY, 
i sprzedają po najtańszych cenach. 
Z uszanowaniem 
Kazimierz Borzyel. 


Br. W. Eggers, 


lekarz praktyczny, wykształcony w swojej sztuce 
dcktorskiej w Earopie, Westfulczyk, katolik, po- 
leca się cierpiącej ludzkości . Mieszka przy na- 
rożnika 1 F 
Róg GROVEi RAILROAD Miloaukee, Wis. 
Można go zastać w ofisie od 7 do 9 rano i od 


Tdo 3 z południa. 
J 


Jeleń na sprzedaż. 


Niżej podpisany ma żywego jelenia, którogo 
udało się ująć w lesie. Jest to samica i zdaje ®} 
kotna. Bardzo piękny exemplarz do parku. Lu- 
bowniłk om zwierząt donoszę iż mogą odemnie go 
nabyć za tanie pieniądze. 


Jozef Olszewski, 
Kecwaunee, Wis. 


JOZEF LIPSKI 
Poleca swój 


Salon polski i austeryę 


w IKeewaune, Wis. 


przy narożniku ul. Franklin i Montpellier. 
Przy salonie ma urządzoną stajnią wygo- 
dną dla koni przyjezdnych na targ który się tu 
odbywa w każdą ostatnią Sobotę miesiąca. Re- 
komendując się ze skorą i rzetelną usługą Bra- 
ciom Polakom którzy tu z innych okolie przy- 
jeżdżają, proszę, rekomendujcie mnie Waszym 
znajomym i sąsiadom innych narodowości. 


Józef Lipski. 


—— 


Grocernia i Saloon 


Handel Towarów Łokceiowych 


AROMA ZATOA 
418 i 4Z0 MICCHEL i FIRST Ave. 
poteca się 
SZANOWNEJ POLSKIEJĘPUBLICZNOŚCIĄ 

W GROCERNI można dostać kupić 
wszystkiego, co tylko do gospodarstwa do- 
mowego kto potrzebuje. 

ŁOKCIOWE TOWARY na wszelka 
vore roku, w najlepszym doborze i gatun- 
kach po najtańszych cenach sprzedajemy.-— 
Starzy odbiorcy nasi już się o tem przeko- 
nali. — è 

Kio nie wierzy, niech przyjdzie a prze- 
kona się, że mamy na sprzedaj płótno, per- 
kaliki, szyrtyngi, flanele, materje na pościel, 
welniane materje na suknie, spodnice, goto- 
we spodnice, koszule, hustki, ręczniki, serwe- 


20% PRN S 3 
Wszystko to, dobre i tanie na sprzedaj 
wosiadamy 1 | 


Nasz skład PORCELANY, SZKŁA, 
LAMP, i KAMIENNYCH naczyń poleca- 
my także. 

Mamy wszystko co kto potrzebuje do na- 
bycia w goswodarstwie, a więc nie potrzebu- 
lecie szukać daleko po mieście u obcych, ale 
kupujcie od swoich, od — 


MA RCENA KRYGRA 
418 & 420 RÓG MITCHEL I 4 AVE, 


FRANK GRAMS ` 
Agent od 


AARP EZEN HAITIS 


poleca się Szanownej Polskiej Publiczności. 
520 Maple ul. Miilwaukec, Wźs. 


— m 0 M 

Wieniec pamiatkowy 

na cześć 
półwiekowej rocznicy powstania 1850 roku. 

Zarząd Muzeum Narodowego w Rap- 
perswylu który uwiecznił pamięć półwie- 
kową rocznicy medalem z gwiazdą, zajmu 
je się obecnie wydaniem dzieła w więk- 
szych rozmiarach pod tytułem Wieniec Pa- 
miętkowy, poświęcony temu powstaniu na- 
rodowemu. 

Redakcja powierzona jest panu Aga- 
tonow: Gillerowi, materyały w kilkuset 
listach i pismach przesłane zostały przez 
weteranów z 1830 roku. Pierwszy tom 
tego dzieła w krótce będzie oddany do 
druku; zajmować ono będzie Życiorysy 
weteranów, wiele ważnych materyałów do 
dziejów z 1830 i 31 'roku, prelekcye i 
mowy miane we Lwowie, które nie mo- 
gły być ogłoszone z powodu prokuratoryi 
opis wszystkich obchodów rocznicy pół- 
wiekowej w Europie i Ameryce i t. p. 

Cena dla prenumeratorów zniżona do 
3 zł. reń. koszta z powodu tej publikacji 
są znaczne; będzie ona cenną narodową 
pannątką. 


Ziemie polskie. 

W Żytomierzu będzie się odgrywał 
ciekawy proces kryminalny. 212 włoś- 
cian wsi Świnnej oskarzem są o bunt 
przeciw miejscowemu  popowi i przeciw 
władzom policyjnym.  Przktoczymy tej 
sprawy szczegóły; jako charakteryzujące 
prawosławne duchowieństwo. 

Za wszystkie obrządki cerkiewne i 
obowiązki kapłańskie ,, batiuszka * wsi 
Świnnej ustanowił sobie "taksę. Ani u- 
bóstwo, ani nieszczęście, ani prosby i bła- 
gania nie mogły go poruszyć nigdy, ani 
wzbudzić w jego sercu litości. Nigdy 
i nikomu nie ustąpił ani pół grosza z 
ceny raz ustanowionej. Za ślub miał za- 
wsze wziąść swoje 6 rubli, za pogrzeb 
tyleż, za chrzciny 4 ruble, za wywód 2 
ruble, za spowiedź seden rubeł.  Oprócą 
zaś płacy gotówką musiał mu według 
taksy, każdy interesowany odrobić w polu 
lub na gruncie tyle dni, ile płaci rubli. 
Nadto jeszcze pobierał pop od swych 
parafian pod rozmaitemi pozopaini różne 
dobrowolne datki pieniędzmi i produkta- 
mi, których jeżeli ktos odmówił; bezcze- 
ścił go ostatniemi słowy, bił pięściami i 
kijem, wypędzał z cerkwi, odmawiał šlu- 
bów, pogrzebów, spowiedzi i t. d. ` 

Biedni chłopi Żnosii to wszystko dlu- 
go. aż nareszcie posłali do Źytomierskie- 
go archireja deputacją ze skargą, aby im 
dał plebuna inuego. Deputacja chłopska 
odbywszy 20 mił rosyjskich piechotą do 
Żytomierza, uzyskała tyle tylko, że jego 
Pieoświadcżeństwo kazał dziekanowi sta- 
rokonstautynowskiemu przekonać się o 
prawdziwości skargi. Dziekan, żyjący w 
przyjaźni z popem swinnianskim, położył 
skargę pod sukno, a tymczasem pop do- 
kuczał swym  porafianom i zdzierał ich 
coraz bardziej. 

Przebrała się nareszcie cierpliwość. 

Na Wielkanoc zeszłego roku chłopi 
wypędzili popa z cerkwi, zamknęli ją i 
postanowili me oddawać kluczów aż do 
czasu, pokąd im nie dadzą nowego pa- 
rocha. DPoczytano to oczywiście za bunt 
ze strony chłopów. Na wezwanie popa 
zjechał sprawnik i zarządał od gromady 
kluczów. Chłopi odmówili posłuszeństwa 
a jeden z gromady wystąpił 4 wyraźnem 
oświadczeniem, że klucze oddadzą dopie- 
ro mnemn popowi. Mówcę aresztowa- 
no i odwieziono do turmy w mieście 
powiatowem, ale sprawnik wyjechał z ni- 
czem. Przybył następnie do Świnnej o- 
ficer Żandarmski z komeudą, krzyczał, 
straszył chłopów, kilku nawet kazał wy- 
chłostać, ale kluczów nie odebrał i gro- 
mada postawiła na swojein, bo popa 
musiano przenieść do innej parafji, a do 
SŚwiunej przysłać innego, któremu też na- 
tychmiast kłueze od cerkwi oddano. 

Pomimo tego wszakże wytoczono 
buntowszczykom proces kryminalny i oto 
212 chłopów wezwano teraz do sądu w 
Żytomierzu. Sąd będzie się odbywał przy 
zamkniętych drzwiach i bez udziału sę- 
dziów przysięgłych, z kąd można wno- 


sié, że mniemani buntownicy surową 
poniosę karę. 
"W  Chobielinie popełnił niesłychaną 


zbrodnię robotnik Łoboda nad Notecią 
na własnym synie. Od trzech lat roz- 
wiódłszy się z żoną, to tu, to owdzie 
służył za fornala lub parobka. Żona 
zatrzymała przy sobie dwoje młodszych 
dzieci, a najstarszego syra wyrodny i 
nieludzki ojciec. Chłopca Jasia, który mu 
był na zawadzie, postanowił jakim bądź 
sposobem zgładzić z tego świata. W 
wigilią Bożego narodzenia, pod pozorem, 
że go do ciotki do Sleziaa zaprowadzi, 
wywabia 10 letniego chłopca i o zgrożo! 
uszedlszy kilka staj nad Notecią, skrę 
powawszy mu nogi i ręce powrozem i 
chustką zakneblowawszy usta, wrzuci 
go do rzeki. Sumienie go gryzło, to tak 
to owak na zapytania odpowiadał, nawet 
Że go oddab do wysokich szkół, ale że 
tan po dwu tygodniach umarł. Ale 
zbrodni nie zakryje i najwemniejsza noc. 
Z wiosną pokazali się fisacy na rzece i 
natrafili na dziwny przedmiet — tenże do 
brzegu posuwali — aż nareszcie dwóch 
chłopców wyciągnęło trupa, a jeden z nich 
tej chwili w nieboszezyku poznał szkolne- 
go kolegę, mówiąc: To Łobodów Jaś. W 
dzień pózniej zbrodniarza schwytano, a po 
obdukcji pochowano ofiarę zbójcy-ojca. 
Tak kończą stadła marnie, gdy się same 
luźno rozchodzą. Biada tym, co nieroz- 
ważnie wstępują w dożywotni związek 
małżeński. Niestety, bardzo wiele trafia 
się małżeństw zbyt lekkomyślnych, które 
w końcu po krótkiem,  nieszezęśliwem i 
klótliwem pożyciu również lekkomyślnie 
się rozchodzą. 


Plock. Rosyjski dezerter Kruszyń- 
ski, który przed kilku miesiącami okradł 
pocztę w Płocku o 30,000 rubli i nastę- 
pnie przyaresztowany zostal przez tutejszą 
policją, miai być odstawiony do Służewa i 
wydany władzom rosyjskim. Udało mu 
się przeciesz uciec z więzienia. Kawał- 
kiem żelaza znalezionym w piecu,. wyła- 
mał dziórę w mórze tuż obok okna celi 
i spuścił się potem na _dziedziniec ratu- 
szowy na powrozie ukręconym z ręcznika. 
Skrył się potem niezawodnie aż do 1ana 
pomiędzy kadziami, a gdy otworzono bra- 
mę, czmychnął. Ale niedługo cieszył się 
wolnością, bo gdy drugiej nocy przecho- 
dził przez granicę pod Złotoryą, pochwy- 
cil go strażnik rosyjski i odstawił na kce- 
morę, gdzie go poznano i natychmiast o- 
kuto w kajdany. 

Kalisz. O zatonięciu pramu ną dnie- 
strze pod Kaliszem dochodzą następujące 
szczegóły: Pram był mały, miał bowiem 
wszystkiego 8 metrów kwadratowych po- 
wierzchni, i kursował powyżej mostu. Bo 
gdyby nie to, nie byłoby katastrofy. W 
przeszłym tygodniu, w ostatni dzień tar- 
gowy natłok ludzi był wiełki i na ten 
pramik wsiadło odrazu około 50 chłopów 
z towarem, to jest z nierogacizną, kurami, 
indykami i td. Przejazd zwykle tak się 
odbywał, że odbiwszy od brzegu, pram 
drągami popychano w górę rzeki, a po- 
tem ukośnie puszczano go z prądem ku 
przeciwnemu brzegowi. Ale tym razem 
pram był za ciężki i kierować nim tak, 
aby szedł ukośnie, bylo niepodobna. Po- 
szedł więc z prądem, wpadł na lodowiec 
mostowy i przewrócił się. Jedni z pasa- 
Żerów natychmiast się wdrapali na lodo- 
wiec, innych uratowali robotnicy będący 
przy moście, i rybacy, a sześciu ludzi u- 
tonęło. 

Poznań, W znanej sprawie przeciw 
hr. Czarneckiemu 0 wywieszenie chorągwi 
na wierzy zamkowej swej posiadłości z 
napisem: „śmierć Niemcom“ sąd pań- 
stwowy unieważnił wyrok uniewinniający 
sądu krajowego w Lesznie z dnia lógo 
lutego r. b. i rzecz do dalszego postępo- 
wania przekazał poznańskiemu sądowi 
krajowemu. 

Pod Bninem w lesie napadnięto nie- 
dawno kupca S. z Borku, jadącego z to- 
warami do Poznania. S. zawezwany do 
oddania pieniędzy i kosztowności, wystrze- 
lił z pistoletu. Strzał nie ranił żadaego 
z napastników, tylko ich odstraszył, ale 
podczas strzału lufa pistoletu. pękła i 
strzaskała kupeowi S. wielki palec u le- 
wej ręki. 

Żywy człowiek w trumnie. Kiedy w 
przeszłym miesiącu kilku robotników u- 
dało się na cmentarz w Durowie, aby w 
grobie familijnym dla zwłok śp. Kegla 
wyszukać odpowiedniego miejsca, usłysze- 
li z przerażeniem szelest w jednej z tru- 
mien. Po odkryciu wieka spostrzegli w 
trumnie chłopa, okrytego suknem i kość- 
mi. Nieproszonego gościa oddano w ręce 
żandarmów. Prawdopodobnie złodziej do 
grobu gię zakradł, aby okraść nieboszczy- 


ka, który miał być wkrótce złożony do 
grobu. 
Poznań. Przed niedawnym czasem, 


pewna pani w testamencie zapisała sio- 
strzeńcowi swemu znaczną kwotę. Sędzia, 
któremu owa dama ostatnią wolę swoją 
po polsku wyraziła, nieznał wcale nasze - 
go języka, i słowa jej: ,,dla Józefa N “ 
zapisał: „fuer Josepha N.*, podczas gdy 
rzeczywisty spadkobiorca, zanim odbierze 
spadek, musi złożyć odpowiednie : legity- 
macje i ponieść nie małe koszta. Jeżeli 
zaś nie zdoła wyłegibymować się, to spa 
dek przejdzie na rzecz skarbu. 

Pelplin. Wedle wyroku najwyższego 
sądu w Lipsku jest kary godnym za 
przeszkadzanie w nabożeństwie kościelne 
nietylko ten, który w samym kościele to- 
bi halas i uieporządek, lecz także i ten, 
który po za kościołem tak się sprawuje, 
iż obecnym w kościele w nabeżeństwie 
przeszkadza. 

Puck. Oblity połów łososi zrobiło 
kilka rodzin rybaekich na półwyspie He- 
lu. Statki ich były tak obciążone że 
musiał je ciągnąć do Gdańska parowiec 
holowniczy, umyślnie na to zamówiony. 
Wartość łososi z jednego połowu podają 
na 3,500 m. 

Kwidzyn. Niedawno rozbiegały się tu 
konie, które tuż pod miastem bronowały 
i przebiegły kilka ulic miasta. Na nie- 
szczęście nie spostrzegł ich głuchoniemy 
szewe Schultz z M. i został przez mie o- 


balony. Złamal rękę i ciężkie na głowie 
odniósł rany. Oddano nieboraka do laza- 
retu. 


|żono, że będą żydów zabijać. 


Prześladowanie Żydów. 

W Gniewkowie połowę Żydów wy- 
mordowano! — możnaby prawie pomy- 
leć, przeczytawszy szkandaliczne kores- 
pondencje i telegramy w pismach żydow- 


skich łub liberalnych. — Crawall, Re- 
wolte, Zusammenrotung — Tumult in 
Arzenau; — tak zatytulowane są tele- 
gramy i korespondencje; — a Berliner 


Tageblat posłał nawet na pobojowisko 
specjalnego korespondenta. Rezultat jego 
badań, złożony w ostatnim telegramie, 
jest jednakże następujący: 

„Według mego przekonania nie za- 
sługuje cały Urawal na większą uwagę, a 
tyle tylko jest pewną rzeczą, że istnieje 
tu pewna zawziętość na Żydów. 

Korespondent Bromberger 
tak tę rzecz przedstawia. 

Szczwania na Zydów doprowadziły 
tu do złych następstw. Rota robotników 
i tutejszych obywateli powybijała prawie 
wszystkie szyby domów przez żydow za- 
mieszkałych i strzelała do wnętrza domów. 
Przeszło 3,000 szyb wybito, a .w straszli- 
wym hałasie jakie tłumy robiły, słychać 
było głosy: „Zabijajcie Zydów! wypędź- 
cie Zydów!  Wzburzenie pomiędzy lu- 
dnością Żydowską jest ogromne. Przeło- 
żeni tutejszej gminy żydowskiej wysłali 
następujący tełegram do naczelnego pre- 
gesa w Poznaniu: | 


Zeitung 


Wielkie wzburzenie panuje tutaj z 
powodu podburzania nauczyciela  Prieve 
i piekarza Weissa, pod których przewó- 
dztwem miało dzis jaż miejsce burzenie 
domów Żydowskich i słyszeć się dały 
groźby wymordowania. Nie masz policyj- 
nej obrony.. Pomoc wojska gwałtownie 
potrzebna. 


Dnia 28 kwietnia udała się do Ino- 
wrocławia deputacja złożona z trzech oby- 
wateli żydowskich. Tam spisał rzecznik 
Kleine  protokułarnie rzecz całą~i udał 
się do radcy sądu okręgowego, który na- 
tychmiast zątelegrafował do prokurato 
rji w Bydgoszczy. Pierwszy prokurator 
Bartch z Bydgoszczy przybył do Gniew- 
kowa, a razem z nim i landrat hrabia 
Solms z Inowrocławia. Wielu wspólnie 
ków „rewelty“ 1 świadków  pszesłuchano 
i śledztwo zaczęto. Powody tych wybry- 
ków są następujące: 

Już od pewnego czasu nauczyciel 
Priewe, przesiedlony tdtaj z Kotomierza 
wraz z piekarzem Weissem, iak powiada- 
ją, rozpoczęli tutaj agitację przeciw Ży- 
dom, a w lokalu Jehrkego odbywały się 
regularne zebrania antisemistow, których 
następstwem było to, że zgodne, prawie 
przyjacielskie dotychczasowe pożycie wy- 
znań wszystkich, zostało zniszczone. Pie- 
karz Weiss podjął następnie wspólnie z 
jakimś berlińskim agiratorem podróże a- 
gitacyjne w okolicy, Prawie wszystkich 
karczmarzy w okolicy poczęte obrabiać 
aby nie kupowali więcej od Żydów. 

Kupiec żydowski Friedenthal spo- 
strzegł, że od kilku tygodni odbiorcy jego 
z okolicy nic od niego nie brali i wezwał 
ich, aby popłaciłi rachunki. Stawili się 
tedy karczmarze z okolicy prosząc, aby 
im jeszcze udzielił kredytu; gdyż płacić 
zaraz niemogą; i opowiadali zarazem, że 
ich piekarz Weiss namawiał, aby od ży- 
dów nie kupowali. Żyd , Friedenthal im 
czekać przyrzekł, i dać dalszy kredyt, 
jeżeli nie będą brali towaru od Weissa, 
co też nastąpiło. Kiedy Weiss przybył z 
pieczywem znów do karczmy, nie kupo- 
wali od niego nic. Weiss widząc się po- 
zbawiony odbiorców, postanowił wyjechać 
do Ameryki.  Najprzód jednakże mieli 
Żydzi gniewkowscy zostać ukarani. 

Gazeta Toruńska podaje następujący 
artykuł, zatytułowany: Z wielkiej chmu- 
ry mały deszcz, czyli rozruchy w Gnie- 
wkowie. 

Po całym świecie rozniosły telegna- 
my wiadomość o rozruchach w Gniew- 
kowie. Pisma berlińskie wysłały do tego 
miasteczka swych korespondentów, tele- 
graf gniewkowski nieustannie jest w ru- 
chu, aby dawać odpowiedzi na zapytanie 
z różnych miejscowości i krajów. Poje- 
chał też do Gaiewkowa po wiadomości 
zastępujący redaktor naszej gazety, a co 
się dowiedział, to tu wiernie nam opi- 
suje. 

Zajścia, które telegram przelęknio- 
nych Żydów do naczelnego prezesa W. 
Ks Poznańskiego podawał jako zamierzo- 
ną rzeź, wcale nie przedstawiają się tak 
groźnie. Żydzi zdaje się sami dali po- 
wód, że im tłuczono szyby. Mieszkań ży- 
dowskich wcale nie burzono, an: też gro- 
Zydzi wy- 


straszyli się pęcherzem i przy wlaściwej 
sobie bojaźliwości wołali na gwałt nawet 
wtedy, gdy już nie było dla nich żadne- 
go niebezpieczeństwa. 

Wczoraj w niedzielę wyglądało mia- 
sto bardzo pokojowo i gdyby nie wielka 
ilość żandarmów, niktby nie przypusz- 
czai, Że tam przed' paru dniami zaszło 
coś nadzwyczajnego. Żydzi stali jak 
zwykle pized kramami i wabili włościan, 
których z powodu ślicznej pogody bardzo 
wiele przyszło do kościoła aby co u nich 


kupili _ Wielki ołtarz kościoła był przy- 
strojony zielem majowem. 

. Dotąd nisogo nie aresztowano. W 
mieście bawi stała komisja śledcza skła- 


dająca się ze sędziego śledczego z Ino- 
wrocławia i jego pomocników, tudzież 
nadprokuratora z Bydgoszczy. Był także 
radca regencyjny z Bydgoszczy, lecz ten 
wczoraj wyjechał. Korporacja żydów mu- 
siała złożyć na magistracie 6,000 marek 
kaucji na pokrycie kosztów komisji śled- 
czej. Całe zajście w nocy z dnia 28 
kwietnia da się zredukować do następu- 
jących wypadków. 

Dnia 27 kwietnia było w miasteczku 
zebranie rezerwistów i landwerzystów. — 
Niektórzy z nich, jak to zwykle bywa 
przy takiej sbosobności, podochocili so- 
bie i bawili w gościńcach dłużej nad po- 
trzebę. Trzech ceglarzy, narodowości 
niemieckiej, spiewało w lokalach ` jakąś 
piosnkę żydowską, wyjętą z gazaty War- 
cheit, Przechodzący Żydzi gniewałi się o 
to, a jeden z nich, nazwiskiem Leopold 
Alexander; podskoczywszy do okna, ude- 
rzył kamieniem w rękę siedzącego w lo- 
kalu landwerzysty. Na to wypadło z lo- 
kalu twzech Niemców, aby ukarać ` napa- 
stników. Żyd Urban, rzeźnik, uderzył na 
nich nożem. Alexander miał wyciągnąć 
sztylet z kija i nim wywijać. Hirsch, 
Żyd ranił Niemców drągiem, obitym gwo- 
ździami. Przyszło więc do bójki, w któ- 
rej chrzećijanie ulegli. Gromada rozją- 
trzozych lłandwerzystów chodziła podobno 
na wieczór od okna do okna i miała ży- 
dom okna wybijać. Kto w tem miał u- 
dział, tego nikt nie wie. 
przy wybijania okien u kapitalisty Leo- 
polda Aleksandra, który mówiąc nawia- 
sem wrócił z Ameryki i po Amerykań- 
sku chełał sprawę załatwić — padły dwa 
strzały z rewolweru. Przy tej sposobno- 
ści ugodził strzał pannę «Frey w szyję; 
przeszywszy chustkę, lecz nie zadawszy 
żadnej runy. Na to miało odpowiedzieć 
kilka iswzałów z tłumu. Tak przy naj- 
mniej opowiadają żydzi. Na drugi dzien 
cala gromada żydów udała się z wielkim 
alarmem do Inowrocławia, wysełając na 
wszystkie strony świata depesze, że ich 
chciano -vyrznąć i burzono im pomiesz- 
kania. Do regencji i nadprokuratora wy- 
stósowali prośbę, aby na ich obronę wy- 
slał wojsko, lecz na to żądanie nieosobli- 
wą pobobno odebrali odpowiedź. 

* Landrat z urzędu zjechał na miejsce, 
żydzi cbskoczywszy go całowali mu rę- 
ce i nogi blagając, aby się za nich pom- 
ścił. Pan landrat hr. Solms, podobno ich 
zgromił, że sami zaburzenie zaczynają. — 
Nadprokurator i sędzia śledczy wydali sąd 
wcale niepomyslny dla żydów. 

' Wypada jeszcze nadmienić, że w cza- 
sie zaburzeń nie byli żandarmi w domu, 
dwóch było na wsi, a trzeci leżał mocno 
chory. : 

Że nocnymi napastnikami nie konie- 
cznie byli ludzie z Gniewkowa, najlep- 
szy tego dowód, że powybijano szyby ta- 
kże panu Friedenthal, powszechnie szano- 
wanemu w miasteczku obywatelowi. Ży- 
dzi przechwalają się, że gdyby polacy nie 
byk pomagali Niemcom, byliby im sami 
dali radę, lecz zdaje się, że w sprawie tej 
mało kto z polaków brał udział, chyba, 
jeżeli kto z ciekawości się przyłączył do 
roznamijętnionej gromady. Cztery domy 
Żydowskie, znane z uczciwości zostały nie 
uszkodzone. Szyb wybitych w ogóle było 
360. 

Na drugi dzień, mieszkańcy wsi Lo- 
uisenfelde, dowiedziawszy się od powra— 
cający z targu, co zaszło w miasteczku, 
trzech miejscowych żydów oberzystów ze 
wsi za przykładem miasteczka, wypędzić 
chcieli. 

Sześciu żandarmów z okolicy dzień i 
nóc patroluje po mieście. Landrat po 
sprawdzeniu wypadku natychmiast odje- 
chał. 


Gazety Polskie tutejsze i 
europejskie prosimy o zamianę. 


KRONIKA KOŚCIELNA. 

Poznań. Rzeźnik P. z purafji Jano- 
wieckiej przed śmiercią swoją na własne 
żądanie przyjętym został na łono kościo- 
ła katolickiego przez ks. proboszcza Bry- 
Siewicza. 

Rzym. Cała rodzina pochodząca z 
Bawarji, składająca się z ojca p. Reuter, 
matki i siedmioro dzieci nawrócila się na 
łono kościoła katolickiego i złożyła w 
Rzymie wyznanie wiary. 

Szwecja. Biskup Meruillot, wy pę- 
dzony przed kilku laty przez rząd maso- 
ński z Genewy,bawi obecnie w. Sztock- 
holmie, W pierwsze święte wielkanocne 
odprawił mszą św. pontyfikalną w obec 
ogromnego tłumu ludu i rozpoczął kon- 
ferencje w obec słuchaczy, złożonych po 
największej części z najwykształceńszych 
protestantów, którzy po francuzku dobrze 
rozumieją. 


Gndewno.  troboszczowi Kursikow - 
skiemu w (rniewkowie oddała regencja. lo— 
kalna inspekcją nad szkołami w Tymawie, 
w Jaźwiskach, w Brodach i w Podzam- 
czu gniewskiem, te wsie należą do para- 
fji gniewskiej, 

Malisz. Biskup dyecezji ie eA 
kaliskiej, ks. Wincenty Popiel otrzymał 
od cara rosyjskiego order św. Stanisława 
U klasy. 

Lwów. W kwietniu niewysłedzony 
dotąd zbrodniarz dopuścił się strasznej 
zniewagi Najśw, Sakramentu w kościele 
parafialnym św. Anny. Wybiwszy w imu- 
rze znaczny otwór, dostał się na korytarz 
zakrystyjny, a z tamtąd do kościoła i za- 
brał z tabernakalum 2 puszki, srebrną 
jedną pozłacaną, a drugą metalową po- 
złacaną.  Komunikanty znajdujące się w 
obydwu puszkach, wysypał z jednej na 
sukienkę i zostawił na ołtarzu, a z dru- 
giej na tackę bracką i wstawił w: otwór, 
którym uszedł. Przewiew wiatru, na któ- 
ry wystawione były komunikanty, roz- 
niósł je częścią po kurytarzu, a częścią i 
po podwórzu, tak, że miejscowemu pro- 
boszczowi tylxo z niemałym trudem uda- 
ło się zebrać je napowrót. Nabożeństwo 
na przebłaganie Boga odbyło się za po- 
zwoleniem ks. arcybiskupa w Niedzielę 
przewodnią z wystawieniem Najśw. sakra- 
mentu w monstrancji na sumie i niesz- 
porach. 

Paryż. Słynny pisarz Emil de Gi- 
rardin wyspowiadał się przed śmiercią 
przed księdzem Sabatier i przyjął sakra- 
menta św. Był to mąż, który pisał głó- 
wnie dla zorobku. Pozostawił 20 milio- 


nów franków. Tyle jednak był rozsąd- 
nym, że nie zapomniał zupełnie o duszy 
swojej. 

Paderborn. Wiobe zasłużona jenćra- 
lna przełożona Zgromadzenia Sióstr chrze- 
Scijańskiej miłości, Paulina von Malline- 
krodt, rodzona siostra sławnego obrońcy 
Praw Kościoła katolickiego w sejmie pru- 
skim, umarla na zapalenie płuc dnia 30 
kwietnia o 8 godzinie rano, w 64 roku 


Życia a w 31 roku należenia do tegoż 
zakonu. 


Paryż W klasztorze OO. Łazarzy- 
stów umarł dnia 27 kwietnia znany mi- 
Syonarz Jezuita O. Hus. Jeszcze kilka 
godzin przed śmiercią wykończył dzieło o 
misjach swych w połdniowej i północnej 

meryce. 


Rzym. Konsystorz papiezki odbył 
się 13 maja. 
Umarł w Rzymie 24 kwietnia O. 


Franciszek Ksawery Patrizi, Jezuita, w 
84 roku Życia, syn jednej z najzacniej- 
szych rodzin rzymskich. Brat jego kar- 
dynał Konstanty Patrizi, umarł w roku 
1876. 

Warszawa. Prócz biskupa kuiawsko 
kaliskiego ks. Wincentego Popiela, jeszcze 
osm księży katolickich różnych dyecezji 
otrzymali od cara ordery. 

Ihszpamia. Dnia 28 kwietnia umarł 
kardynał arcybiskup Saragosy, Emanuel 
Garcia Gil, urodzony w roku 1802, pre- 
konizowany biskupem w Bajadoz 1854, 
arcy biskupem Saragosy 1858, a kagqyna- 
łem r. 1877. 

Poznań. Klasztor obłocki kupił p- 
Alexander Brodowski z Psar za 4,200m. 
ale na rozebranie.  Atoli regencja tego 
kupna nie potwierdziła i sprzedanym zo- 


stanie jeszcze raz, ale zapewue nie na 
rozebranie. 
Strasburg. Tutejszy sędziwy biskup 


Rass przybrał sobie koadjutora z pra- 
wem następstwa. Jest nim ks. kanonik 
Stumpf, regens seminarium duchownego. 
Na wniosek namiestnika alzackiego, ce- 
sara niemiecki go potwierdil. 


ABDUL AZIS, 


Do Polit Corr. piszą z Carogrodu: Od 
kilku dni mówią tu wiele o uwięzieniu 
znakomitych osób które miały dostarczyć 
dowodów iż Abdul Azis nie odebrał sobie 
życia jak twierdzono dotąd, lecz był 
zamordowany Sultan teraźniejszy był od 
pierwszej chwili swego na trou wstąpienia 
przekonanym że tak jest i wyznaczył tajną 
komisią dla wysledzenia morderców i ich 
wspólników. Kierowa I czynnościami tej 
komisyi wiceprezes dzisiejszy prawodawczej 
skcyi rady państwa, Mahmud bej, niedawno 


| AMERIKA. 


Washington D. ©. Do skarbu nadeszło 3 
procentowych listów zastawnych. na 3 i pół 
procentowe : za 239 mil. dol. Do zgłoszenia 
się braknie dlu tego jeszcze tychże za 11 tys. 
dcl. Od 5 procentowych zastawnych * listów 
wpłynęło do skabu dotychczas tylko 12 mil. 
dol 
sty dol. Urzędniki skarbu s3 tego 
zdania, że największa część pięć procentowych 
listów znajduje się w rękach europejczyków. 

;Zamienione procenta dotychczasowych sze- 
ścioprocentowych listów wyjdą* lgo Lipca a 


zn l milj. 


mianowany paszą, człowiek wielkiej roztro 
pności o którym sądzą że powołanym bę- 
dzie kiedys do wysokiej roli. Komisya 
była od samego początku podobnie jak 
sułtan przekonaną o zamordowaniu Abdula 
Azisa, i że intelektualnym sprawcą zbrodni 
był Hussei Avni pasza szło tylko więc o 
wyśledzenie morderców i współwinnych. 
Zachody komisyi nie pozostały bezowocne- 
a dzis już winowajcy są pod pewnym 
dozorem Sprawcy zbrodni którzy otrzyma- 
wszy nagrodę krwawego czynu schronili 
się do swej ojczyzny zostali wreszcie tam 
odkryci i przywieziono ich do Carogodu 
gdzie też przyznałi się czynu. Dwaj główni 
sprawcy byli to słudzy palacowijeden agą 
a Nuri paszy, drugi tak zw. peszliwanem 
to jest szermierżem z zawodu. Ten ostatni 
był użyty na wypadek gdyby Abdul Azis 
użył oręża w swej obronie. Według zeznań 
morderców Abdul Azis został zaduszony 
poduszką. W obawie jednak, aby ciało 
śladami asfazyi, która nastąpiła, nie zdra- 
dziło sprawców otwarto zamordowanemu 
Żyły na ramionach i położono przy nim 
parę nożyczek izogących utwierdzić w 
mniemaniu samobójstwa. Dwie R z 
pałacu zna, jdowały się ze sprawcami i są 
oskarzone, że wprowadziły morderców do 
sypialni Abdul Azis i podczas zbrodniczego 
czynu trzymały straż przy wejściu od mie 
szkań kobiet. i 

Faharı bej, dawnieiszy szambelan 
Abdul Azisa jest równieżebardzo skompro- 
Dy, [xe w a Miox dgwsiwea 


nie mą nadla tesa 
sułtana. Na Nuri paszę pre sługa był 
jednym z morderców, pada rzeciwiście po- 
dejrzenie o świadomości zbrodni do tej 
atoli chwili, choć jest on wzywamy, pozo- 
staje na wolnej stopie. Nuri pasza pył za 
panowania Abdul Azisa marszałkiem pa- 
łacowym używał jednak złej sławy zwłąszcza 
odkąd dowiedziono mu fakta, że koszto- 
wności z pałacu wartośi 70.000 funtów 
szterlingów, które oddane były pod jego 
dozór, jako muszyra sprzeniewierzył. 


Sultanka Walida, matka Abdul Azisa 
rozchorowła się, gdy ją wezwano do prze- 
słuchania. Utrzymuje ona, że i Midat pasza 
był współwinnym gdyż dopuścił do spel- 
nienia zbrodni, co też oficyalnie stwierdzo- 
nem zostało. 

Times takie w tej 
szczególy: i 

Wiosną roku 1876 panowało w Caro- 
grodzie ogólne wzburzenie między muzu- 
fmanami z powodu niecnego postępowania 
sułtana. Na murach meczetów przylepiano 
proklamacye rewolucyjnej treści; w kawia- 
rniach gromadzili się obywatele i softy, w 
szkole wojskowej oficerowie knuli spiski. 
Jako rezultat tych knowań wynikło, że 
sułtan musi z tronu ustąpić. 

Ulemowie przywołani do rady przyzwolili 
na to, szeik=ul--Islam Hassan Hairullah 
Effendi, wydal rosporządzenie mocą którego 
sultan miał być zlożony z tronu. Hadżi 
Abdul Mutaleb effendi którego powiado- 
miono o zamiarze, przybył do stolicy i przy- 
rzekł swoje współdziałanie. Na końcn czer- 
wca mialo na stąpić zlożenie z tronu, przez 
ten czas miano księcia Murada Effendi, 
następcę Abdul Azisu i wojsko pozyskać 
dla tego planu. Dnia 29 maja, kiedy 74 == 
letni minister wojny Hussein Avni pasza 
żądał od sułtana sumy pewnej dla wojska, 
sultan się rozgniewał, plunął mu na brodę 
i kazał mu wyjść z pokoju. W skutek tej 
sceny, miuister wojny postauowii przepro- 
wadzić złożenie z tronu jeszcze tego samego 
dma 


sprawie podaje 


Stósowne rozporządzenia wysłano do wszy- 
stkich spiskowych, koto wieczora było wszy: 
stko w porządku. — Podczas gdy w pałacu 
pito i spiewano, a na pół obłąkany sultan 
nad tańcami się unosił, minister marynarki 
uwiądomił o zamiarze oficerów m arynarki. 

Podczas tego obsadzili spiskowi ucznianu 
szkoły wojskowej pałac od strony lądu, mi- 
nister wojny i prezes Rady wojennej Hussein 
pasza zmienił warty pałacowe, obsadziwszy 
je spiskowcami. 

Ciąg dalszy nast. 


| znajduje. 


pięć procentowych 12 września w kurs. - - 

Prezydent Garfield miauował Jesse H. Mo- 
ne z [liinois, w Callao ; John M. Barley z 
Nowego Yorku, w Hamburgu, Sełach Merrile 
z massachusets, w Jerozolimie; Geoh W Ro- 
sevelt z Pensylwanji w bBordeux. 

Minister marynarki Hunt rozkazał Coo- 
perowi , dowódzwy okrętu wojennego Alliance 
zaraz pomiędzy Groenlandzką, irlandzką i nor- 
wedzką granicę się udać, na pa LG pa- 
ruwca Jeanette | 


Zdrowie ‘pani Garfield poiepszu się z ka- 
dym dniem, chociaż jeszcze febra często wra- 
Ga. Dr. 


Boynton donosi, ża niebezpieczeństwo 
już minęło. 

W sprawie oszustwa pocztowego wiszą nad 
głowami niektórych wielkich urzędrików, bar- 
dzo czarne chmury z grznrotem. Mac Veągh 
nedprokurutor związkowy jeueralny potrz- 
mistrz James przeglądują wszystkie książki, i 
spodziewają się, že» aresztowania 
tym jeszcze miesiącu nastąpią. 

Prezydent Garfield odbiera bardzo częcto 
listy odgrażające, ażeby dalszego śledztwa w 
sprawie pocztowej poprzestał. 

Nowy York. Bióro statystyczne donosi, 
że ogólny dług. 309 amerykańskich miast i 
posiadłości mających przeszło 7,500 mieszkań- 
ców, wynosi 570 milj dol. 

Przeciwnicy Conelinga mnożą się, pomię- 
dzy którymi z pewnością zacięta walka pow- 
stuaie. Wiceprezydent Arthur mówił da Con- 
elingn: — Partja rządząca narobi wam dużo 
kłopotów, ale w ostatnim razie musi się pod- 
dać. 

| zllbany N. Y. chodzi pogłoska, że pre- 
zydent miał się wyruzić, ażeby się republika- 
nie w Nowym Yorku z Conclingiem pogodzili. 
Z Washingtonu donosi telegram, że to rzecz 
zmyślonu 

Chicago. Niedaleko parku Row zobaczył 
policjant Curtin płynącego trupa. W kieszeni 
nieboszczyka znaleziono kartkę z napisem: — 
James Prince 807 W. Morrison.  Przekonano 
się ałe; że to nie był trup Princa. Nicbosz- 
czyk może mieć lat 30, 5 stóp 7 cali wysoki 
i blondyn. - 

Henryk Rost z Nowego Mexyku, który 
jak wszystkie guzety pisały, w domu Emery 
w lewą nogę był postrzelony, powiedział na 
policji, że przez nieostrożność przy Hubbard 
Court sam sig rewolwerem postrzelił. 

W Chicago żydzi mieli we czwartek w 
Standart Gall wielkie posiedzenie, gdzie prze- 
ciw Rosji za prześladowania żydów 
wano. ; 

Przed rokiem utopił sią w kanale niejaki Co- 
yle.. Żona nieboszczyka zvskarzyła miasto o 
3 tys. dol. i wzięła adwokata W. J. Hynes 
do pomocy w tej sprawie. Teraz niedawno o- 
debrała pani Coyle te 3 tys. dol. od miasta, 
a chodziło tylko o 500 dol, i bylby się Len 
miły adwokat z biedną  kobieciną temi 3 ty- 
siicami porówno podzielił. 

Edwarda W. Jaskins aresztowano w prze- 
sztym tygodniu za otwieranie listów i wybie- 
ranie z nich pieniędzy. ; 

F. L. Smith z Salt Lake w Utach, do- 
niósł policji, że mu w jednym sałonie 150 doł. 


skradziono. Smith był zanadto pijany i sam 
nie wiedział, gdzie ten salon reg iścio się 

Johu Griscom, przybył do Chicago, i za- 
czuł 28 maja o 12 godzinie w południe pościć. 


winnych w 


protesto- 


W Londynie zamieniono % procentowe li- |le hałasu” 


Oprócz tego chce pan Beck jeszcze wszy 
stkie niezapłacone dotąd ,, Licenses * jak naj- 
prędzej ściągnąć. Wszystkie osoby, które han- 
dlują a jeszcze dotychczas nie uiścili się z na- 
leżytości, chce kazać aresztować. Więc pros 
Simy Polaków o baczność U 

Dwie panienki, Marg:ietta Brown i Mary 
F:zazen pokłuciły się na ulicy i narobiły ty- 
że policja była zmuszona te grze- 
czne panienki na stację zaprowadzić, ażeby w 
cieniu trochę ochłódły. 

Malachi Lally z Fort Howard został are- 
sztowany za sprzedawanie wódki i piwa Indy- 
anora 

Duia 19 Czerwca przybywa do Milwaukee 
jeden z największych i najlepszych cyrkusów 


Adama Forpho, połączony z wy śmieniią me- 
nażerją. 


Postuszny chłopak, umiejący dobrze czytać 
i pisać, a chcący się nauczyć sztuki drukar- 
skiej, może się zgłosić do redakcji ,, Przyja- 
ciela Ludu,“ a znajdzie panejkę=$yeóe pod do- 
godnym! warunkami, 


a... 


OD REDAKCJI. 


Zaczynając w Imię Boże szósty rocznik — 
Przyjaciela Ludu, — z szczerą chęcią służenia 
Bogu, Ojezyznie nieszczęśliwej naszej i słusznej 
sprawie, chcąc odpowiednio wywiązać się z 
trudnego zadania naszego, jesteśmy zmuszeni 
prosić Szanownych Czytelników pisma naszego 
o względy, i to tem bardziej, że niektórzy no- 
wo powstali nieprzyjaciele nasi starają się jak 
najusilniej nam szkodzić, i w duchu Targowiey 
psuć t0, co jest i powinno pozostać dobrem. 

Nie żądamy od Szanownych Abonentów na- 
szych nic nadzwyczajnego, ani też niezasłużo- 
nego wsparcia, prosimy tylko o szczere nas 
poparcie i-o rzetelne uiszczenie sią ze słusznych 
nam należytości, gdyż wydatki obecnie są bar- 
dzo znaczne. . 

Wielu mamy jeszcze uawet takich Panów 
Abonentów, którzy już od kilku lat nie zrabili 
z nami obrachunku, tych więc 
wyrównanie się prosimy. 

Szanownych Panów Abonentów Chicago-. 
wskich prosimy usilnie, by byli łaskawi przy 
sposobności wyrównać się z nami, albo u mnie 
pod Nrem 780 W 18-ih Str.; lub u Ob. M. Ku- 
cery Nro 168 12.th Scr; albo też u ob. §. Pa- 
newicza 29 Bonfeld Ser. 


szczególnie o 


REDAKCJA. 
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Za Przyjaciela Ludu zapłacili 
Kugacz, z Milwaukee 52.00 
I. Łasa, Rs 2.50) 
Gogulski, z Chicago 1.00 
Budzynski, 4.00 
Damski, D 2.00 
Lela. 5d 2.00 


P. Kozłowski, z Cleveland 1.00 
Schok, z Northumberland 3 00 
I. Rajki, z Peschtigo 2.00 
T. Kluczkowski z Blue London 2. 00 


CENY TABGOWE 
, Z ubiegłego tygodnia 
Milwaukee. 


Mąka. — 
Pszenna, zimowa najlepsza 


Srednia wyborna 4.50 — 5.00 
Zwyczajna 3.75 — 4.25 
Western Spring najlepsza 5.00 — 5.25 
|»  pośledniejsza 3.75 — 4.50 
Minnesota najlepsza 5.25 — 5.75 
„. Zwyczajna a 4.50 — 5.00 
m patentowana najlepsza * 6.00 — 7.75 
Spring superfine 2.50 — 3.75 
| „ zwyczajna średnia 2.25 — 3.00 
Żytnia 5.60 — 5.75 
Ospa, za tonę 11.50 — 


Zboże. — 
Pszenica w ziarnie wiosenna $1.00] —1.03Ż 
No. 2 — 


No. 


nm LJ n 


On chde 45 dni nio nie jeść. Przy ostatniej Mais (Kukurudza) No. 1 -394— .405 
uczcie, jaką Griscom spożywał, był także obe- Owies w Sęk -354 
cnym i Dr. Tanner, który przeszłego roku Żyto aA0— 1.16% 
przez 40 dni obszedł się w Nowym Yorku bez | Jęczmień „82 — 99 
pokarmu. Nasiona. — 

Milwaukee- Na ziełonym rynku zgubiła | Tymotka $2.15 —2.30 
jedna pani portmonetkę z 35 dolarami. wyrok e: be. 
Michał Śmiglewski polak, „którego żona Whiska, Spiritus 3 300 kwart 111 — . 
przed 7 dniami na staaji policyjnej  porodziła | Wełna 0.24 —0.43 
bliźnięta, odjechał 25 Maja z powiększouą fa- | Beczki do mięsa 1.00 —1.05 
milją do Minnesoty. „ do smalcu . Aa 120512 

Emilig Mosh aresztowano za skradzenie Chicago. i 
parasolki u pana Leisera na S. Water ul. Pszenica Ta s : - o 

W domu 2109 Vileś ul. wpadło dziecko aiio. 2 „Z 1 MOE 2 
w wrzącą wodą napełnione naczynie, w skutek Teszafiońć No. 2 o 1.01 —1.02$ 
czego umarło. Owies p 813— 34 

Rowdy Corcoran, który Nellie Petkins ba- | Wieprzowina . 17.50 —. 
6, zbił, został na 4 miesiące więzienia sku- Rh har > D 0 y 
an , : go” ok kaj York. 

We fabryce Dutchera, Vose i Adams opa- | yfąka najlepsza .  $3.05 —440 
rzył przez nieostrożność jeden robotnik uczą: | pszenica No. 2 czerwona 1.19 —1.20 
cego się w tej fabryce chłopaka Henryka | Kukurudza : 0.58;— .584 
Krempla rostopionem żelazem Zyto | ; e b ©. — 

Beck, naczelnik policji, żąda jaknajpręd- | J4cZmień ° eoe 

$ z s E Śsów Owies x „30.44 —0.49 
szego zapłacenia podatku od biednych psów, po Wiprzowina 1740 — . 
2 dolary zu każdego. Smalec ` A 


OD REDAKCJI. 


Z numerem obecnym Zaczyna Się szu- 
sty rocznik „PRZYJACIELA LUDU“ i 
wyda vnictwa naszego pisma. Nie będziemy 
się rozpisywać o przeszłości ciężkiej do 
przebycia i mającej na każdym kroku 
niemal swoje tamy, gdyż przeszłość nasza 
po większej części jest wszystkim wiado- 
które zwalczać musieliśny "niech służy 
powyższe objaśnienie  najgłówniejszych 
przyczyn, dla czego pismo nasze rie sta- 
nęło na stopniu lepszym i nie było w sta- 
nie zadowolnić Abonentów swoich, któ- 
rym za pobłażanie i życzliwe chęci szcze- 
rze dziękujemy. > 


Że „PRZYJACIELOWI LUDU * nie 
dostaje wiele, dobrze o tem wiemy, gdyż 
własnie. ten, który powinien najwięcej się 
starać o rozwój jego, opanowany duchem 
chciwości, stał się największym wrogiem 
pisma naszego, i to wrogiem o tyle nie- 
bezpieczniejszym, o ile więcej miał sposo- 
bności do stawiania tamy w rozwoju 
„ Przyjaciela Ludu.“ 


mą, tym zaś, którzy nie znają przeszkód, 


Teraz, uwolnieni od szkodliwej nąm 
obecnotci byłego redaktora, przechodzi 
„ Przyjaciel Ludu“ pod redakcję i admi- 
nistrację inną, i puszczamy go w świat z 
tem życzeniem, by służył li tylko spra- 
wie św. Wiary naszej, nieszczęskiwej Oj- 
czyznie i Narodowości naszej, postępowi 
i aby się starał utrzymać jak najusilniej 
rozprzężone ogniwa dobrobytu -naszego, 

— Wiarę, Zgodę i Miiość Braterską. W 
stałem postanowieniu dążenia do Zgody 
pomiędzy nami tułączami tutaj w Ame- 
ryce, przedsięwzięlismy sobie służyć spra- 
wie ogółu i dobrobytu naszego, a unikać 
starannie tego wszystkiego, coby nas mo 
gło zaprowadzić na drogę fałszywą — 


niezgody; „zgoda buduje, niezgoda ruj- | "a men : 
Chcąc zaś godnie odpowiedzieć wiadania i w bardzo zajmujący sposób przed- 


nuje.“ 
stale powziętemu zadaniu naszemu, odwo- 
łujemy się w tym punkcie do zdrowego 
rozsądku Szanownych Abonentów na- 
szych i oświadczamy, Że odtąd, pod ża- 
dnym warunkiem przyjmować nie będzie- 
my żadnych korespondencji tyezących się 
osobistości, żadnych szykan, plotek i te- 
go rodzaju innych artykułów, i przepra- 
szamy naprzód raz na zawsze tych p. A- 
bonentow, którzyby nam podobne kore- 
spondencje nadsyłali, że takowe nie znaj- 
dą miejsca w łamach pisma naszego, gdyż 
to nie leży w zakresie naszym; gdy prze- 
ciwnie z drugiej strony, wszelkie nowości 
dotyczące się ogółu, powiastki, wyjątki z 
historji naturalnej i powszechnej, doświad- 
czenia gospodarskie, ciekawe powiastki i 
dykteryjki, jakoteż wszelkie zabawne po- 
uczające i pożyteczne artykuliki z wdzię- 
cznością przyjmowane będą i o nadsyła- 
nie takowych- usilnie przyjaciół naszych 
prosimy. = NZS 

Będąc zaś wystawieni w ostatnich 
czasach ua bardzo wiele kłopotów i ko- 
sztów, kasa nasza dość znacznie ną tem 
ucierpiała, a że chcąc wydawać „,, Przyja- 
ciela Ludu“ w takim samym formacie 
to jest o ośmiu stronicach, jak w ubie- 
głym roku wychodził, koszta wydawnic- 
twa tego są bardzo znaczne, prosimy 
więc Szan. Abon. szczególnie tych, którzy 
zalegają z dawna z opłatą prenumeraty, 
i tych, którym środki majątkowe pozwa- 
lają prenumeratę naprzód  odpłacić, aby 
byli łaskawi to jak najspieszniej uczynić, 
co kwitowanem będzie publicznie w 
„ Przyjacielu Ludu. 

Czcigodnych Kapłanów 1 szanownych 
nauczycieli polskich, jakoteż i wszystkich 
panów Abonentów 
poparcie nas w tym trudnym, zawodzie 
przez rozszerzanie pisma naszego, za co 
szczerą, rzetelną i punktualną pracą wy- 
wdzięczyć się starać będziemy. 

W końcu, przepraszamy wszystkich 
Szanownych Abonentów naszych za do- 
znane dotychczas zawody, nieregularno— 
ści i za obecny mały numer ,, Przyjacie- 
la Ludu, gdyż pozbawieni przez  złośli- 
wość byłego redaktora wszystkich ksią- 
żek, papierów redakcyjnych 1 adresów 
Szanownych Abonentów naszych, które 
oddalając się kryjomo nieprawnie nam 
zabrał, prosimy usilnie, ażeby każdy z 
Abonentów naszych, który gazety nie od- 
bierze, lub się dowie, że ktos inny nie 
odebrał, był tak iasiaw i dał nam znać 
o tem, jak też i o nowych panach Abo- 
nentach, przez kartkę pocztową, a mamy 
pewną nadzieję, że przy chętnej i łaska- 
wej pomocy ze strony naszych przyjació) 
i przy szczerej i uezciwej pracy z naszej 
strony, obopólnie zadowoinieni będziemy, 
co daj Boże! — 

tEDAKCJAd. 


naszych, prosimy of 


Prorocze piaki. 


Ciekawy, Śmieszny, i rozrzewniający zara- 
zem epizot ze swego Życia opowiedział przed 
sądem we Lwowie Bazyli ,Tabaczasz, ubogi 
mieszkaniec Wierzbicy, powiatu szczerzeckiego 
w Galicji. i y 

Tułając się po rozmaitych służpac. i za- 
robkach, doczeksł się siwych włosów i zapra- 
gnął nareszcie szczęścia przy własnem ognisku. 
Ożenił się więc, a w dodatku do węzłów mał- 
żeńskich otrzymal, tytułem posagu kwotę 50 
złr. Aby skromny ten majątek pomnożyć, u- 
radzono | kupić na jarmarku w Szczercu dwa 
wieprzaki po 25 złr., utuczyć je i sprzedać z 
zawobkiem. ki à 

Bazyli udał się rzeczywiście na jarmark i 
ujrzał tam Włocha, ukazującego publiczności 
dwa uczone szczygły, z których ka$dy na ża- 
danie i za opłatą kilku centów wyciągał dzió 
bkiem z osobnego pudełka kartkę, na której 
odsłonioną była przyszłość i zamieszczone były 
trzy numera, mające wyjść niezawodnie na 
najbliższem ciągnieniu łoteryjnem. Tłum ga- 
pit się, cisnął się do Włocha 1 składał chęt- 
nie kilko centową należytość za ptasią wyro- 
cznię. 

To podobało się Bazylemu i śmiała myśl 
błysnęła w jego głowie: kupić, kupić zamiast 
wiepszków, szczygły, wędrować z niemi po 
świecie i łatwym sposobem dobić się fortuny. 
Jakoż nie zastanawiał się długe, zapytał zdzi- 
wionego Włocha o cenę ptaszków, zapłacił za 
nie gotówką 50 złr. i uszczęśliwiony wrócił 
do domu. Nazajutrz sprzedał wszystek rucho- 
my majątek, kupił za kilkanascie guldenów 
konia i wózek, i dalejże w wądrówkę po jar- 
markach. 

Nie pomyślał jednak nad tem i nie wie- 
dział, że do rozweselania tłumów podobną i- 
graszką trzeba zezwolenia wiadzy rządowej. 
To też dokąd przybył, wszędzie ` żandarmerja 
zabraniała mu zarobkowania. 

Bazyli cieszy się homerowskim darem opo- 


stawia swoją Odyseę — z'Drohobycza do Sam- 
bora, z Sambora do Bolechowa, z Bolechowa 
do Stryja i t.d. Podczas podróży szczygieł 
jeden zginął śmiercią naturalną, drugiego kot 
udusił, ktorego słusznie Bazyli za to morder- 
stwo ukarał śmiercią przez powieszenie, a ko- 
ło Stryja, gdzie Bazyli nocował na polu, wilki 
zjadły mu konia. 

Znękany temi wypadkami i niepowodze- 
niami Bazyli, jak żona jego Maryna opowiada, 
blizkim był samobójstwa. Z próźną klatką i 
ze skórą końską w miechu, wracali nieszczę- 
śliwi małżonkowie do domn. Bazyli nabył je- 
dnak od Włocha sztukę dresowania ptaszków, 
złapał szczygła, wróbla i ziębę, wynczył ich 
należycie, podał do namiestnictwa,o pozwole- 
nie i puścił się w świat po raz drugi. W 
krótkim czasie jednak otrzymał na swą pro- 
sbę pismo lwowskiej policji tej treści, że na- 
miestnietwo nie uwzględniło prosby Bazylego 
Tabaczarza do okazywania dresowanych ptasz- 
ków w Galicji. | y 

Buzyli nie martwił się tem wiele, wyskro- 
bał w pismie urzędowem słówko „nie“ i za- 
mienił odmowną rezolucją władzy na licho sty- 
lizowane zezwolenie. 

Jakiś udawało mu się rzeczywiście 
oszukiwać Światłe organa władz politycznych 
po miasteczkach, aż w Jaworowie poznano się 
na sfałszowanem zezwoleniu i przyaresztowano 
Bazylego z Żoną i ptaszkami. 

Po dwu 'miesięcziem więzieniu śŚledczem 
dano Bazylemu sposcbność wytłumaczenia się 
z zarzuconej mu przez prokuratorję zbrodni 
oszustwa. Podczas opowiadania Bazylego przy- 
spiewywały mu zachowane przy życiu ptaki, 
które umieszczcno przy stole sądowym,a któ 
re, jak sig Okazało, zapomniały już sztuki wy- 
ciągania kartek. 

Odczytuno także kilka kartek zapełnionych 
dziwacznemi wróżbami. 

Skonstatowano także przy rozprawie, że 
pewna włościanka, dowiedziawszy się od pta- 
szków  Bużylego, Że spali się jej chata i że 
mąż utonie, wzięla sobie tę przepowiednię tak 
do serca, że przyszedłszy do domu, z rozpa- 
czy się obwiesiła. - Wartoby przecie tę gałąź 
literatury, otoczyć jakąś opieką policyjną. 

Prokurator obstuwał przy oskarzenin o 
zbrodnią oszustwa przez” sfałszowanie doku- 
mentu publicznego.  Przydany obwinionemu z 
urzędu obrońca utrzymywał,że zamiar podsą- 
dnego nie byl M<ierowany na okradanie wła- 
dzy publicznej, na wyrządzenie jej ustawą o- 
kreślonej szkody, lecz na uczciwe zarobkowa- 
Zdaniem jego zachodzi tu tylko ukruce= 
władz w utrzymaniu porządku publiczne- 
stnowiące przestępstwo ustawy karnej. 
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Trybunał przychylił się do wywodu obroń- 
cy i uwalniając Marją Tabakacz zujełnie od 
oskarzenia, skazał jej męża za wspomniane 
wyżej przestępstwo na 8 dni aresztu. Proku- 
rator jednak zgłosił zażalenie nieważności, pro- 
sząc o zatrzymanie podsądnych w więzieniu. 

— A co z ptaszkami? — pytał w końcu 
przewodniczący Tabaczarza. 
Ba! alboż ja wiem? odpowiedział i po- 
Żegnał się z zoną, odchodząc odsiedzieć karę 


ROZMAITOŚCI" 


Proces o spadek. 

W Paryżu toczy się proces przeł kratka: 
mi trybunału cywilnego, którego historja jest 
następującą. 

Przed dwudziestu dwu laty, wyjecnał nie- 
jaki hrabia de Mersenac wraz z żoną i sze- 
cioletnim synem do Ameryki. Niebawem po 
przyjeździe tej rodziny do wyspy, Kuby, dot- 
knął ją cios bolesny. Dziecko państwa de 
Mersenac znikła, a wszelkie poszukiwania po- 
licji nie odniosty żadnego skutku. W roku 1863 
powrócili hrabstwo do Europy. Hrabia, który 
sią dorobił w Ameryce 5 milionowego majątku, 
osiadł w Paryżu, z kąd podczas wojny francu- 
zkiej pospieszył w szeregi ochotników. W bi- 
twie pod Patay poległ hrabia, owdowiała hra- 
bina osiadła zus w Paryżu, gdzie w hotelu 
swym wiodła życie samotne. , 

Niedawno teraz jawi się w hotelu młody, 
wykwintnie ubrany mężczyana, cery Śniadej i 
słońcem ogorzałej, przedstawiając sią hrabinie 
jako Gaston de Mersenac, syn ów tak długo 
opłakiwany. Radość pani de Msrsinac nie zna- 
ła granic, rozrzewnioną ściskała młodzieńca, któ: 
ry następnie przypomniawszy matce mnóstwo 
szczegółów z lat swych dziecinuych - szczegó- 
łów, które tylko młodemu Mersenacowi mogły 
być wiadomemi, opowiada jej następnie, jako 
przez linoskoków w Cuba porwany, wywiezio: 
ny został do południowej Ameryki, jako z po- 
czątku gwałtem zatrzymywany, pozostał póź- 
niej dobrowolnie w tówawystwie linoskoków, 
zakochawszy się w jednej z tancerek towarzy- 
stwa. Wszystkie te romantyczne opowiadania 
chybiają jednakże skutku; w miarę bowiem co- 
raz to dałej postępującego ópowiadania przy- 
bysza, zaczyna w sercu matki rosnąć niewia- 
ra w prawdziwość zeznań samozwańca, ab w 
końcu nabywszy przekonania, iż ma przed go 
bą oszust» odpycha go od siebie z oburzeniem. 
Młodzieniec jednakże opierając się na świade- 
ctwie licznych krewnych, którzy utraymują iż 
w nim poznali młodego Gastona, wytacza ma- 
tce proces, i takim to sposobem będzie nie- 
bawem trybunał nadnełkwański roztrzygauł, czy 
li skarzący jest istotnie dziedzicem imienia ja- 
koteż i bardzo rozległych majątków hrabiów 
Mersenac. 


a 


Monstrancja. 
Bazylice w Lourdes temi vzasy ofiarowaną zo- 
stała monstrancja, odznaczująca się niezwykłą 
sztuką rzeźbiarską. , W monstrancji tej pomie- 
szczono 68 figór, 4 ewierzęta potworne, 4 or- 
ły i 16 kolumn, oprocz posągu Matki Chrys- 
tusa i poniżej św Józefa, 52 medalionów, na 
których wyryto : wyemaliowano przeszło 100 
wizerunków.  Pomieszczono dalej w monstran- 
cji tej przeszło 100 dyamentów, 1400 drogich 
kamieni jak: stopazów, rubinów, ametystów i 
pereł; 22 gwiazdy brylantowe tworzące glorję, 
12 gwiazd drobnych w dyademie Matki Szy 
stusa, 82 lilji dyamentowych w koronie różań- | 
ca, nareszcie grotu, Arcydzieło to w swoim 
rodzaju zrobił Cotliat w Lugdunie; 36 robo- 
tników pracowało przez 4 lata nad jej wykoń- 
czeniem.  Robotę jej oszacowano co najmniej 
na 200,000 franków., ł 
Zakiad. 

Pewien młody paryżanin, należący do swer 
najbardziej arystokratycznych, założył się, że 
nietylko zostanie aresztowanym nie dawszy ze 
swej strony powodu, ale że nawet nie zosta- 
nie wypuszczony na wolność, kiedy wyjawi 
swoje nazwisko i położenie towirzyskie. 

Ubrał się tedy w wyszarzany surdut i 
powmięty kapelusz i poszedł na obiad do skro- 
mnej garkuehni na pezędmieściu, gdzie jego 
ubiór, pododny do ubioru wiełu innych biesia- 
dników, nie zwrocił niczyjej uwagi. 

Ale kiedy przyszło do płacenia, młody 
człowiek wyciągnął z kieszeni grubą paczką 
tysiąc frankkówek. 

Właściciel gurkuchni, uderzony widokiem 
tak wielkiej sumy i łachmanów, przywołał po- 
licjanta. 

Z kąd pan masz te pieniądze? pyta po- 
licjant. 


— Od mojego bankiera. 
Od bankierat | pan masz bankiera? To 
drwiny; proszę ze sobą do komisarza, tam Bię 
pan wytlómaczysz. 

Bardzo chętnie, idźmy ! 
Komisarz rozpoczyna indagację. 

Jak się pan nazywasz? 

Jestem książe X....... odpowiada z pro- 


stotą. 
Książe?! — no proszę, jeszcze, czego. 
Hej! zaprowadzić tego kstecia do aresztu, niech 
sią z nim sędzia śledczy rozprawi. 

Ksłąże poszedł bez oporu. Zakład wygral 
jaknajzupełniej, bo dopiero na trzeci dzień zo- 
stal uwolniony. 

Lasy hr. Schafjyotta. 

Na górach T4erskich i Olbrzymich są lasy 
hr. Schafigotia otoczone płotem drucianym, nie 
dopuszczającym wyjścia zwierzyny do sąsiednich 
okręgów myśliwskich. Ponieważ lasy te obej- 
mują pięć mil kwadratowych powierzchni, po- 
trzeba było zatem około pięciuset centnarów 
drutu na postuwienie płotu, który przedstawia 
wszakże tę ogromną korzyść, że chroniąc 
zwierzęta, ochrania zarazem Sąsiednie grunta 
orne od bardzo wielkich szkód przez nie «rzą. 
dzanych. 


Zabawne zdarzenie jednego reportera. 

Reporter tutejszej rannej gazety, stary kawa- 
ler‘ który u jednej wdowy na Chicago Ave, mie- 
szkał,chciał jednego współmieszkańca ażeby taniej 
za stancją płacić. Gospodyni domu zadowolniona 
zgodziła jednego buchhaltera za współmieszkańca 
owego reportera. Gdy się buchhalter przyprowa- 
dził nie było reportera w domu. Reporter chciał 
rad swego towarzysza poznać, co mu się przez dłu- 
gi czas nie udało; bo gdy bucihąłter wieczorem 
po ukończonej pracy do domu wrócił, znajdował 
się reporter w mieście, a gdy wrócił nad ranem 
do domu, zastał swego towarzysza w najleprzym 
spiku; a gdy znów bvchhalter zrana do pracy się 
zabierał leżał reporter w objęciu Morpheusa i 
spał. Po upływie jednego tygodnia znalazła się o- 
kazja do poznania się. ia 
Gdy jednego wieczora reporter do restauracji w 
blizkości pomieszkania swego wstąpił wdał się we 
wielkie dyskucje z obecnymi Panami. Z jednym 
z obecnych gości pogniewał się tak bardzo, że by- 
ło by nawet bo bijatyki przyszło. Reporter rozg- 
niewany wolałsobie tej nocy odpocząć, dlatego u- 
dał się wprost do dormu. Można sobie wystawić to 
oburzenie reportera do swej stancji wchodząc, wi- 
dzi przed sobą owego mężczyzną z któym przed 
kilku godzinami był by się pobił. Obaj krzyknęli 
razem : Cóż tu chcesz? 1 znów odezwalisię razem: 
Ja tu mieszkam! — Ja także! — Jak? Co? Po wy 
tłomaczeniu się, dopiero się poznal za współmiesz 
kańców i pogodzili się. 


| W 


ZAWODY. 


Ukochałam gwiazdki złote, 

Z nich czerpałam, wiarę, cnotę — 
I patrzałam na nie skromnię, 
One zaś mrugały do mnie. 

Ale teraz gardzę niemi, 

Odkąd widzę je na ziemi — 
Odkąd brzydkie te zwodnice 
Kryją „gogów * muzgownice, 


Do księżyca się zwróciłam — 

Jego światłem się pieściłam — 

Z nim godziny w nocnej porza 

* Biegły w miłym rozgoworze. 

Księżyc chciwie słówka łowił, 

Smiał się do mnie śmiechem frantów 
a Wkrotce sam się usadowił... 

Gdzie? — na piersiach policjantów ! | 


Dziś mamr śliczne czarne oczy, 
2 których bije blask uroczy — 
W których całe szczęście moje 
] uciechy, i spokoje! 
Lecz i tutaj mam przekorę — 
Mej boleści nie ma miary, 
Oczy, chociaż nie są chore, 
Noszą modne olsulary! 

Ewelina 


e - CEE 


KMANIE 


Dlaczegoż jednym w wędrówce życia 
Szczęście się Śmieje? 

A czemuż drugim już od powicia 
Nikną madzieje ? 


Czemuż gdy jedni kwiecie zrywają 
Tutaj dokoła, 

Innym się wieńce cierni wpijają 
W pobladłe czoła ? 

Jak sen ulata o drzącej ich dłoni 
Uroczy kwiatek, 

Aż stracą w próżnej szczęścia pogoni 
Swych sił ostatek. 


Czemuż gdy jednym wolności gwiazda 
Przyświeca jasno, 

Innym w obronie własnego gniazda 
Promyki gasną? 

Dla czegoż jedni żyją szczęśliwie 
Wśród swoich grona, 

Gdy tylu innych na obcej niwie 
Z tęsknoty kona? 

Czemóż tu jedni wiecznem pragnieniem 
Sevca swe trują, 

Marzenia dawne goniąc westchnieniem 
Nowe znów snują ? 

A inni — inni bez pragnień żyją 
Wspomnień nie mają, 

Gotycz wciąż życia po kropli piją 
Głazem się stają? 

Marja NSokolnicka. 
+++ 


E. STAMM & CO 
Skład i wybór towarów 
żelaznych, staiowych, koprowyeh it. p. 
Wsiystko co w ten wydział wchodzi można u 


niego dostać kupić. — Na nadchodzącą zimę po- 
leca zwłaszcza swoje piękne, najnowszego patentu 


PIECE 


509 drugu Ave. przy Railroad ul. Milwaukee, Wis. 


| |IDEWY ŁA. 
B DRLKNIAK 
Mistrz obuwia szewckiege dla 
Mężczyzn i Niewiastj 
662 Second Ave.......Mitwankee, Wis. 
= poleca się ze swym wyrobem, oraz ze 


SRŁADEJM 


gotowych zapasów obuwia Szanownej Polskie 
Pubhczności. 


PROSTEJ LINJI FOCZTOWEJ 


PASAŻERSKIE PAROWCE 


North German Lloyd. 


Pływające na przemian pomiędzy 


Baltimore, 


Bremen 


i Nowym Yorkiem. 


Okręta tych Linji zawierają po 4000 ton, są jedynie dla tej korzyści budowane, są NAJMOCNIEJSZ:, NAJPRĘD- 


SZE NAJBEZPIECZNIEJSZE | WYGODNIEJSZE Od wszelkichinnych paro 


posiadają najlepszy obszar jeo- 
graficzny w połączeniu z kolc- 
jami żelaznemi wszystkich euro- 43 
pejskich miast, przez co uła- % 
twiuja podróż najkrótszą, naj- 
wygodniejszą i najtańszą po- 
między Stanami Zjednoczone- . 
mi, a Polską, Niemcami, Bel- 
gig, Szwajcarję, Holandją, 


Zaopatrzone w wygody dla pasażerów -wszystkich klas. 
Tykietów i innych informacji udziela: 


JOSEF RUDNICKI 


Właściciel Przyjaciela Ludu w Mil 


A. Schumacher & Co., 
jeneralny Agent w Baltimore. 


wców i ` 
. 


trancjg, Włochami, Austrją 
RR" Naddunajskiemi. 
soby, które chcą zwiedzić 
Europę, lub też swych przyja- 
;|eiół ze starego kraju spruwa- 
=. dzić. niech zwrócą uwagę na 
“korzyści mogące być osiągnię- 
= te od wyżej wymienionych 
Linij, 


waukce Wis. 66:32 Greenbush str. 


. H. Ciaussenius & Co., 
jeneralny Agent w Chicago. 


KARTY OKRĘTOWE 
Na wszystkie punkta 
Europy i Ameryki 
po najtańszych cewach 


NAJLEPSZYGH PAROWGACH 


ı dostać. P> u mnie: i 
Andrzej Kurr, 


539 NOBLE'STR, CHICAGO, ILL. 


JEDNOCZEŚNIE SPRZEDAJE TAKŻE 


Bilety na Kolej Zelazną 


tak iż podróżny cpłacić może u mnie całą podróż 
od miejsca wyjazdu aż na miejsce przyszłego po- 
mieszkania. 


KARTA OK ETOWA 


czyli podróż przez samą wodę kosztuje u mnie za 


> AGENCJA POLSKA 
. Pośredniczy przy wysełaniu pieniędzy do starego kraju, trudni się ściąganiem i *wyproceso- 
waniem, schedów czyli spadkobierstw w połączeniu z konzulatami Prus i Austrji. i 


PÆ 662 Greenbush Str. MILWAUKEE WIS. 662 <N 


jednę osobę tylko 


528.00 


a więc taniej niż gdzie indziej 
:0: 

Bilety kolejowe sprzedaję ze wszystkich pun- 
któw W. Ks. Poznańskiego, Prus Zachodnich, 
Szlązka i Galicji aż do wszystkich punktów w 
Stanach Zjodnoczonych. Podróż do portu i z 
Baltimore do innych punktów w Ameryce opłaca 
się extra tych 28 dolarów po najtańszych cenach. 

Dzieci do lat dwunastu płacą połową cen po: 
wyższych, a za niemowlęta opłaca się $2.00. 
Zgłaszując się pe kartę okrętową, . należy podać 
kczbę osób, ich wiek, ich nazwiska i miejsce po» 
bytu. Zgłoście się do mnie, a chętnie i prędko 
każdema usłużę. 

a R 


Lawiadaniam zaraz $zanownych fodakue 


IŻ POŚREDNICZE 
rrzyļodsy aniu pieniędzy 
do starego Kraju i przy 
ściąganiu sched, spadków i wszelkich pie- 
niędzy z Europy 


. e 

Chicago -1 
Kolej*zeFa zna. | 

Wielka linia łącząca Wschód z Zachodem. 

Koiej tu jest najstarsza, najkrótsza, najprostsza, dogodna, najlepiej urządzona, i w każdym względzie 

najlepsza z wszystkich innych. Również przemawia zanią najlepsza jej organizacja w Stanach Zjednoczonych. 

Obejmuje 3,000 mil jazdy. 
Kupujcie więc tykiety koleji CHICAGO & NORTH - WESTERN, jadąc na zac hód, nazachodn iopółnoci do 


San Francisco 


to, Ogden, Sat Lake City, Cheyenne, Denver, Omaha, Lincoln, Councih Biuffs, Yankton, Sioux City, Du- 
Fapa non, St. Paul, Dan, Maudie, Green Bay, Oshkosh, Madison, Milwaukee i do wszelkich innych 
miejsce na zachód i północno zachód od Chicago. 


ze - 


lort EA] 


EAP oare i tk 4 neg Andrzej Karr, 

Z f £ M 74 Tiai w Po — z x. B, e = . 
3% m 5 D Ora: a NY z D j A-R 539 Noppies e a e kei „Chicago, Il. 
EP Ana (ACZ „, Ne I ACZOECE t 
e -. M > 0 5 5 krainerd z,” E.90 O 71 
BĘ z A w AWA CIĘŻ -14 PZEBENJET" 
FEE Er Pra NEN FA EEEE JAN PAawopyY 
aż S a Grówzy „3 - EXSSZEZŁZ 
J” b m o DYD dich "amd SME Polski fabrykant cygar 
pe | =w= - > Fa Ę 
Eo. 5 5 md CEE Poleca swój w każdym względzie doborowy 
2R JE- — rwa. |akład najrozmaitszych cygar i ręczy swoją kil- 
ÓŻ «R £ -sZ$ |koletnią praktyką, że Szanowni Odbiorcy będą 
ss E s Žž 58.23 |z niego zupełnie zadowoleni. 
s” 6 A $ RZEZ 593 W. Indiana Str. 
wo z g no ogra A. i 
AN- « Pe . z i żę Chicago Illinois. 
SĘ z LAMET AM A : 
Su iag k 55 JAPEUENOGPWJKI 
=p ŻĘB. ś Boąć ! ep 
35 gż8ż5 "Lg" Poleca Szanownym Rodakom swoję 
Żi SP B 2 SB Oberzę Polską z pomieszkaniem, stolem i 
> 2 pm o 2 B” + ) M 
pS Aen; EE SARON 0 

"AF" "e N E E 23 W. RANDOLPH Str., CHICAGO. 

ap e D Jag” CHICAGO % NORTH za 

i a wakowski 
Ofisa. , af. Now: 
Nowy York, 116 Broadway. Boston, 5 State Str. Omaha, 245 Farnham Str. San Francisco, 2 New Mont- 95 Cornell Str. Chicago Ill. 

omery Str- Chicago, 6? Clark Str. pod Shermann House; 75 Canal Str. róg Madison; Kinzie Str. Depot na rogu 


Kinzie i Canal; Wells Str, Depot róg Wells i Kinzie. í 
Kto od swoich pobliższych agentów nie może się dowiedzieć o cenach podróży i chce zasięgnąć innej in- 
formacji niechaj się zgłasza po takową do: 
Marwin HuGkHrrr 
Gen'l Mang'r Chicago. 


utrzymuje prywatny boarding, czyli przyj- 
muje na mieszkanie ze stołowaniem. Za 
wszelkie wygodv. skorą 1 rzetelną usługę 


ręczy. 


1 W. H. STENNET 
i Gen'l Pass. Agt. Chicago. 


Wisconsinska Centralna 
KOLEJ ŻELAZNA. 


Jest to najbliższa i najlepsza linja do: 

DerERke, Green Bay, H. Howasv, Me- 
NASHA, EEROH, APPLETON, STEVENSPOINT, GRAND 
Raris, WAUSEON, ASHLAND, i LAKE SUPERIOR. 

1 Wyborne i eiegancko urządzone kary sy- 
pialne uprzyjemniają podróżnym jazdę. 

Wzdłuż tej linji są do nabycia ziemie na 
farmy i drzewo leśne po niskich cenach i pod 
przystępnemi warunkami. ` Ktoby sobie życzył 
nabyć takowe ten się nie zawiedzie i zapewni 
sobie wygodną przyszłość przy tej linji Wis- 
consin Central Moleji żelaznej. 

Pociągi wychodzą z Milwaukee na Union 
Depot w ulicy Reed i przybywaja w nastę- 
pującym porządku — 

— z Mila. — do Milw. 
Green Bay. Apleton i 
Menasha poć. lączny— * 7,45 r. —*8 wiecz. 


J. Nowakowski. 


MILWAUKEE LAKE SCHORE et | 


WESTERN ( ZACHODNIA ) | 
KOLEJ ZELAZNA. yp] 
H.S- B RER Jeneralnym nadzorcą. 


= Przebiega Z MILWAUKEE na północ przez następujące 
powiaty. - 

MILWAUKEE; OSAUKEE, SCIIEBOGGEN, MANITOWOC, CAs 
LUMET, OUTIAGAMIE, WINNEBAGO, SHAWANNO, WAUPACA 
MARATON i dochodzi do: 

PORT WASHINGTON, SHEBOGGAN, SHEBOYGAN FALLS, 
MANTTHWOC, TWO RIWERS, KAUKAIIDA, APPLETON, HOR- 
TONWILLE, OSKOSI(, NEW LONDON, CSINTCOWILLE, TIGERTOU. 

Łączy Milwaukee z kolejami żelaznemi i linia- 
mi oktętowelmi. 

Weedens z omnibusami w Sheboygan Falls 3 mile 

Sheeboygan z kolejami Sheboygan i Fun du. 
Lake. i 
Two Riwers z pocztumi do: Keewaunee, Ahnapee i 
tak dalej i w czasie żeglugi z paroweumi do okolicz- 
nych miejscowości. | 

Forest Junction z koleją Wisconsińsko cen— 


jaksymiliaa |noeza 
Poleca Szanownymni Rodakom swoj 


SALTA 


186 W. 12th Str blizko Jefiersou ulicy. 
CHICAGO ILLINOIS 


LMDmM ZZ 


P. SOBOLESKI 
NOTARJUSZ 
PUBLICZNY. 


Wyrabia wszystkie pręwne papiery i dokumenta; po 
średniczy przy umowach, kontraktach i sprzedażach itd. 
Wystawia hipoteki zapisy i 


TRSTAMUDNEA LEGALNE. 


tralną : ; y Z tych miejsc Expres — * 1,45 wp. — * 12.45 wpot- Ę aa 

Apleton Junction z koleją Chicago i North= | Menasha iącz pociąg - -1 6,25 wiaze $ 4,00 Pią 66 W. Randolph Str Chicago Ill. 
Westęza ; ; Green Buy, Appleton B 

Oskosh z koleją E i N Western i © Milwaukee Stevenpoint i Lake Su- 
i St Paul 


perior nocny expres — t 12,20 wp.— $ 3,10 rano. 
UWAGA. * i f znaczy wyjąwszy w niedzielę— 
$ znaczy wyjąwszy w poniedziałek — 


Nowy Londona Z„GBiIM R 
Clintonwille z dzienną pocztą do Ilawano 15 m 
Fracht wyseła spiesznie i po nizkich ce- 


DRUKARNIA POLSKA 
PRZYJACIELA LUDU 


=, e pih NEY jen. menager w Milw. 
C Typhi zani HG inc . Se Barker jener. agent tykietowy. 

Tykiety rozprzeduje po głównych stacjach AO A á a CY ! y B | 
do Wisikich części uu Stanów Zjednoczonych CIE Or REG nisioner. 662 (REENBUSH TR 


i do Canady. 


Tyłciet wyszukanie sobie ziemi i nąo aż. x w MILWAUKEE ............ WIS. 
ykiety na wy anie ia b ; 
siedlenie się, może wydawać po jak najniższych STEFEN SPYCHALSKI. Wykonuje wszelkie prace w skład 
cenach. Poleca swoję w najwygodniejszy i ozdobny 


sposób urządzoną balbiernię i kąpiele, ręcząc za druku wchodząee, jako to: 


skorą i rzetelną ustugę. 
BASEMENT w W. I. Clifford 


Północna część tej koleji przebiega okoli- 
„e porosłe drzewem:  kłonowem, brzozowem 
łykowem, dębowem, jesionowem, drzewem krze- 


Konstytucje ezyłi Ustawy, 


. stone block aaki 
wiastem na żywe płoty, i sosnowem. Wszyst- STEVENS POINT WIS. > Tyiet 
kie te gatunki są odpowiednie de wyrobów fa- Y ykiesiki 
brycznych. ] 
, s bi TAE pz Plakat, 
Na zapytania odpowiadamy niezwłocznie. 1 | a TB ¥ 1/3 
Informacji udziela każdy agent kompanji i Szymon Panevwici. Plakaziki. 
Poleca Szanownej Polskiej Publiczności Mise i t. p. 2 t. d. 


# P fhitrom 
Jeneraliny Agent kolejowy przy narożniku 
E. WATER & MASON ulicy w 


MILWAUKEB WIS. 


swój nowo założony 


SALON 


29. Bonfield Str. 29 


Po cenach umiarkowanych, w języku 
połskim, angielskim i niemieckim, ku za- 
dowoleniu publiczności. 


> ae 


| 


| 


JAN ROZYNEK 
Poleca Szanowne) Publiczności Polskiej swój 


SALOON 
543 Noble ul. 543 


CHICAGO 


ILL. 


M PĘTERB 
„SKŁAD i PRACOWNIA 
Sznurów, Tutasów, Franzli, tapicerskich ozdob, j 


Sziandarów, 


Chorągwi, Regaliow 
MA WIELKI WYBÓR 


4 tad 


" 


Ziotych i Śrebrnych Przyborów kościelnych. 

„No. 64 WASHINGTON ul. 
blizko SYATIE u. 2 piętro 

CHICAGO ^ 


| Polska kolonia „Poniatowski“ 


ILL, 


w Marathon Co. Wis. 

Kolonia ta istnieje już od parę lat. Położo- 
na jest w najżyzniejszej części powiatu Mara- 
thon, wznosi się bardzo pomyślnie z zadowole- 
niem tych Polaków, którzy się tamże już osie- 
dli i bardzo ją sobie chwałą. Jest ich tum os 
koło 60 familij, których nazwiska możemy pó- 
źniej podać. Zaradzono już potrzebie kościoła 
i szkoły. Ziemia jest bardzo urodzajna, wierz- 
chem pruchnica spodem glina, najlepsza pod u- 
prawę pszenicy. Liczne strumyki z wodą źró- 
dlaną niewysychającą przerzynają tę ziemię. 
Las wysokopienny składa się z drzewa lipowe- 
go, klonów i jesionów. Postać ziemi jest wa- 
łowato płaską, a więc mającą adpowiednie wo- 
dospady na przypadek ulewnych deszczów. 

Cena ziemi za akier podług jakości i poło- 
żenia kosztuje od 3. do 8 dolarów. Bliższej 
informacji i map tego gruntu oraz tanich tykie- 
tów na kolej żelazną udzielą niżej podpisani. 

` Johnson Rietbrock & Halsey 
101 Wisconsin Street lub Reduicya 
- Przyjaciela Ludu. 


(Co do nas zastrzegliśmy sobie," iż wpierw 
zuusimy tę ziemię osobiście widzieć, 


) ? Z paszy- 
mi tamże już osiadłymi Polakami gruntownie 
się porozumieć, a dopiero wtenczas będziemy 


wstanie udzielić ' życzonych informacji.) 


POLACY ‚CZYTAJCIE! 

Ńiżej podpisany mam 3,000 akrów 
ziemi dobrej pod uprawę roli i porosłej 
dobrem drzewem w powiecie Keewaunee 
w Wisconsinie na sprzedaj. Ziemia ta 
leży 4 mile od Keewaunee; gdzie można 
wszystkie produkta sprzedać. Mieszka tam 
już 60 familji polskich, którzy pobudowa- 
li sobie piękny nowy kościół, a skoro was 
się więcej tam osiędzie, będziecie mogli 
utrzymać własnego polskiego księdza, — 
Wypłatę pieniędzy rozkładam na termina, 
jakie sobie każdy sam oznaczy, z pro- 
centem po 8 od sta. ludwik - Olszewski 
w Keewaunee i Stanisław Peszczyński w 
Milwaukee znają bardzo dobrze te grun- 
ta i możecie się do nich po bliższą infor- 
macją udać. 

R. B. Wing 


„w Keewaunee Wis. 


LISTA STACJI STRAZY OGNIOWEJ. 


Boxa. Dzielnica wschod. Boza. or 


2. Erie and Oregon | 248. Ilouse of Correction 

4, Gas W'ks Jeff & Men. 253 National i Muskego 

> GTE a. 265 National i ITth Ave. 
„. Milwau $ si E 5 

a l s O Dzielnica zachodnia. 

„ 12. Detroit i Jackson 818 „W. Luke i Clnyburn 
18. Huron i Jefferson 314 Grandav.i W. Water 
15. Michigan i Broadway| 315. Wt'r bet, W'ls i Cedar 
16. Wis, bet. Mili Jeff. | 316. Thira i Prairie 
16. Academy of Music. | 317. En: Nc3, 3d i Vliet. 
17. Wiscon. i Van Buren; 318. Poplar i Sixth. 

18. Meinekes Ware Fe. | 323. Prairie i Fifth. 
19. Fire dep. H‘dp's Bd'y] 323. Cedar i Fourth 
28. Martin i River 325. En N.480, nr. Fower 
25. Biddle i Jackson , | 326. Fowler i Sixth. - 
26. Biddle i Astor 327. Grand Av i Fifth 
57. Johuson i Milwaukee| 328. Stute i Seventh. 
29. Van Buren i Division 348. Winuebugo | Ninthe 
81. E. Wateri Division.| 346. Cleiburn i Eitb. 
32. Blatz Brew.Broadway! 347. El's B-C Himman i 8h 
84. Astor i Division | 3852. Grand Av i Twelft 
35. Ogden i Broadway, 354. Prairie i Twelfth 
39. Franklin i Knapp 356. Poplar i Kleventh 
39. Prospect i Albion 300. Btate i Sixteenth 
41. Jefferson i Pleasant | 861. Giand 1 17th 
42. Lyon i Cass 303. Hinman i Muskego 
40. Frank i Brady Nr. 6 368. Seventeenthi N.Canal 
52. Dane Pi. i Farwell Av| 895. Cedar i Nineteenth 
58. Terrace Av i Ivanhoe ed TOREN i Twentieth 
* Dzielnica południowa. Bide Gnd „SOA 
121. Oregon i S. Water. | 883, State i 31th 
123. Lake i Clinton 412. Cape st. i Is'd av 6 w. 
124. Elev. A, St. Paul Yd.| 414. Becker s Tannery 
125. Als i Co's Foundry | 315. Cherry i Sixth 
135 No?. HiL. Flori Clin) 416. Walnut i Third. 
126 Hanoweri Florida | 417. Resetvoiravi Second 
131. Park i Grove 419. SHERMAN i ISLAND a. 
182. En. No.3, National | 423. Walnut i Eighth 
134. Mineral i Clinton. 425. Harmon i Sixth 
185. WolfDavidsn'sShipyj 426, Beaubian i Third 
237. Recd i Madrson 427. Cuem No 17 i North 
138. Washington i Grove | 428. Lloyd i Eleventn 
148 Grove i Mitchel 431. Engine No5 Galena 
145. En. No. T Maple Str| 434, Teutonia i Nortu 
149. Kinnik. i Bay VWiew| 436. Fond du Lac i 16ta 
212. Canali Eitt Av. 487, Galena i Sixteentn 
218. Pfisters Tunry Oregon 438 Vliet i Tnirtecńtu 
215. Elevator E. Sixth Av| 439 Vliet i Eintcenta 
216. South Side Brewery | 459 Nortu i Fon du Lake 
218. No. 2 Sup. H. Natal | 462 Clark i Nintu 
218. National i Fourth av.| 471 R R Scnojps, Humbl-t 
219. Parki Sixth Av. 412 Beaubian i Buffam 
284, Railroad i First Av.| 475 Wrignti FourtH 
236. Mineral i Seventh av| 476 Wrigut i Buffum 
288. Plank i Ar. pksg A. 482 Centre i (Hird 
241. Lapham i Second av 523 Mil i St Panl saops 
242 Lapham i Sixth av. | 525 Soldiers Iome. 


"Wyp. HEITMANN. 
Fabrykant najlepszych CYGAR poleca ze 


łaskawym względom Szanownej Polskiej puż 


bliczności, i ręczy za skorą i rzetelną usługę. 
680 Grubush Str. Milwaukce Wis. 


[7 

K A PDZWE DYS ER A Ni 
ADLAS | Wielka Wycieczka 

7 32 DO -CHiICAGO. 

wydziałów handlowych Tow. Ry area ita j 
pyro 4ikgg | 2 AAA do spad wą 

JAMES MORGANA à CZ > 

POROM A E A E T odl, N a stronie 


Si — 
1 U 
24 r g A + . . KA . 

- sago. PPC ĘĄ w Niedzielę dnia 26. Czerwea.| i —: s MEEN 
jest zaopatrzony w towary |. Neko | 7 52 i 5 „<EBBK A e 

. c Wtenczas pola w naszych na większe zimna wy- 6a = 5 
pierwsze] klasy a ceny pozo- stawionych Stanach przedstawią się jadącym w = Fa e == z 
staja tak nizkie jak były do- | pełnej i bujnej zieleni, ciepło wiosenne panować = o: x = 

i będzie już w zupełności i drzewa pokryte rzę- = 5 : r 1 6 

tąd. sistą zielenią napawać będą powietrze najprzy- >, = polecamy nasz wielki głó ty ny skład a = 
4 3 jemniejszym wyziewem a kwiaty wonnem za- s a = 
Niewiastom zwracamy uWa- |pachem. y az UBIOROW MEZKICH " z 
gẹ na przepyszne Nadto do czasu tego,ą nadarzy już praca |. SB Ae : .- = bq 
Ć CZARNE KOLOROWE ręce pracujących pomyślnem zarobkiem, który A. i dla CHŁOPCÓW > 


i sh kłopoty i ciężary z długiej zimy wyrówna i : $ 4 a Ry s 1 
JEDW A BIE. puści minione zło w zapomnienie i stawi ka- pod,znakiem niebieskiej chorągwi 
żdego w tę możność, że będzie mógł cokolwiek | z 
NE „EJ f i , |z oszczędzonego zarobku poświęcić na tę miłą © m s 
Wydział stroj ÓW znaj duje sie ji przyjemną przejeżdżkę, ażeby, kto jeszcze nie B 
3 u ° *|był w Chicago, w tej wielkiej metropolii na za- racia Immermann 
na drugiem piętrze. Dri N mógł takowe zwiedzić, swoich kre- J ) j 6 
RS Można się rozmówić po niemiecku. į wnych, przyjaciół i znajomych odwiedzić, i za- 
bawić się z nimi w tym najprzyjemniejszym 


H ura d o Chicag o! lik wolnem przyjemnem i zdrowem po- HURTOWNY HAN DEL 


Pułk Ułanów Polskich | RO i >" A k ZAM 384 IQ Water Str. pod niebieską chorągwią. 


PW" 


w MILWAUKEE e i ` A m.s — 
robi wycieczke doglihicago, w Niedzielę 29.|* Odczie można: nan oroas Eo cam aopero rg 4 s M _ę 
maja 1881. Pułk przybędzie o godzinie 3go nE więc pozostanie każdomu dosyć porzą- 3% iel ki Magazyn Ubioru 
lltej przed południem na dworzec koleji pe Sy ali pa G G E Dla w 
Żelaznej w Chicago, zkąd przez Towarzy- Zabawa. odbędzie się w x DE EC-. 40 
rzystwa Chicagoskie odprowadzony zosta Pacifiec-Garden, Najlepsze ubiory dla Mężczyzn 
nie do przy Milwankee Ave. 


Pacific-Giarden, 
przy Milwaukee Ave. 

Pułk przybędzie z trenem artylerji. 
Będzie w podobieństwie Bartosz Głowacki, 
który pod Racławicami zabrał Moskalom 
12 armat. 

Tykiet z Miiwaukee do Chicago ko- 
sztuje $2.50 i dobry na 3 dni do powrotu. 

Tykietów można nabyć u obywateli 
J. Hellera, M. Krygra, Gaudyńskiego, Cy- 
smera i Gramzy. 

Wstep do ogrodu 25 eentow. 

O liczne przybycia do ogrodu zapra- 

szamy rodaków w Chicago i okolicy. 
KOMITET. 


Wstęp do ogrodu 25 cent. NA WIOSNE I LATO. 


—NR>— > | k T r ; 
Szauownej Publiczności Polskiej tu w Mil- | Najlepszy wybór ubiorów dla chłopców. 

waukee jak w Chicago donosimy uprzejmie, iż | s 

Gwardja Polska | "Limi WW". "Li 


OŚC SZR Qu s TR . 

BUPCTUB KO Handel poboczny w Zachodniej stronie 

z Milwaukce, bierze czynny udział w naszej wy- - 

cieczee z Milwaukee do Chicago. 

Udział ten wzmocni silnie nasz zastęp i doda 

tym większego uroku, — a zarazem pobudzi tych, pz = ZZ Z ZA 

co mają swoich pokrewnych i przyjaciół w Mil- 

waukee do tym liczniejszego przyłączenia się do 
| 


znajduje się na rogu lŻtej i Cherry uliey naprzeciw kościoła św. Józefa. 


z 7 uszanowaniem - 
BRACIA ZIMMERMANN. 


wycieczki naszej, która przez zastęp Gwardji 
obiecuje najniękniejszą wycieczkę 1 piękną zabawę 
w połączeniu z rodakami w Chicago. 

HURA więc do Chicago z nami „„Marcinami* 
o co prosi 3 


Wysprzedarz Zupetna 


TOWAROW MATERJALNYCH 


Teatr amatorski Zarząd Tow. Rycerzy Św, Iria: 
Towarzystwa Przemysłowego 
RZEMIESLNIKOW POLSKICH 


w CHICAGO 


F.I. BoRCHARDT. 


Sędzia pokoju, notarjusz publiczny 


dlris sie i ADWOKAT po cenach fabrycznych 
w Niedzielę dnia 29go Maja 1881 r. Poaejmuje obroną na sądach we wszelkich 
xa oł procesach. przez ten tylko miesiąc. 
i ` Wyrabia wszelkie „rawne papiery i dokumen- É > : l : 3 ; 
YORWKERTS FURN-HZLI ta; pośredniczy przy ugodach, kontraktach, sprze Wysprzedaję nie pojedyńcze niesprzedajne towary, ażeby tym sposobem ich się 


przy l2tej ulicy blizko Halsted. 
ZE ay Fa 


Odegrane będzie 


WESELE NA PRĄDNIU. 


Obrazek ludowy w 2 aktach ze śpiewkami. 


darzach; wystawia hipoteki, zapisy i testamenta | pozbyć, ani też innych iako zachęcenie, lecz wszystkie towary bez wyjątku, jako to: 
legalne. Wystawia plenipotencje do Europy. 


VAE 509 Second Ave. 509 Y Materje ma suknie damskie 
SARA. Mine "|| na ubiory dla MĘŻCZYZN i DZIECI. 
HANDEL WIN t - - 

Materje na koszule wełniane, gotowe koszule, kapelusze, 


- - Kalifornijskich — góre. 
TYT | GRA | kapoty, serwety, kółdry, wielkie hustki czarno-kaź- . 
APEVIA GRETHE I STRA | mirowe, broszurowane i kratkowane wełniane. 


Drugi to sklep ich w Milwaukee Wis. 


Początek o goazinie w pół do Sej wieczorem, lecz kasa 
otwarta od godziny Tej. 


Cena biletu 35 ctów; dzieci niżej lat 12tu 15 


Po skończonem przedstawieniu 


So 


B A L! Wisconsin Str. 65 Wszystko to sprzedaję taniej aniżeli gdzieindziej. 
Do licznego współudziału zaprasza uprzejmie a > ` 
Komer. lobok Oldenbrechta i Ablera. LA. ŁO HA GEN), 341 Grove str. 
ME AE a... JG | AREA — AJ 
WEB ie: Mii” |] [ec od || zw E 


Chas. ©. MILLMAN, No. 313 Grove Str. 


AE 


Na "WIOSNĘ | i lato ! 


Milwaukee w Maju 1881. | Wątpić należy czy gdzie indziej lepszy Skład modniarski pełen najnowszych kapeluszy i kepis przepeiniliśmy szczególnie 
Niniejszem donoszę moin: szanownym i piękniejszy wybór, katuny, szyrtyngu na | artykułów. Wymienię tu tylko o koronkach najmoduiejszemi artykulami słomkowemi 
odbicrcom, i całej publiczności. że mogę im koszule, jeansu Coltonedu, kazimiru i sukna | jedwabnych przepaski hafty, kryzy. wstążki | dla PE, chłopców i dzieci. | 
przedłożyć towary na Wiosnę i Lato, i zwra- | NA damskie kadaciki i okrytka mają na sprze- jedwabne husteczki, rękawiczki, guziki i pon- | Proszę nie przepomnieć, żeceny moje 
cam szczególną uwagę na to, że odebrałem daż. czochy. Przy tem nie braknie u nas rozma- | ym: najtansze. Pa 
wielki zapas towaru. Mam wielki wybór Mam zawsze w zapasie najnowszą bie- | litych parasolików, korsetów pod nazwiskie m |. Dziękując za dotychczasową życzliwość 
piękności na suknie, jako to: Canton Gingas, | liznę stołową, ręczniki i koldry jako też dreti- | Sea Side, Julia, La Fantasiei Buckingham. Za- E zaufanie spodziewam SiĘ, iż odwiedzicie 
muślinów,  armurów, Henriette sukienek, | szki na pościel, bielone i niebielone płótna, | opatrzyliśmy się również wybór bialych póź mnie na przekonanie, zanim pójdziecie gdzie 
Kaztmierów i sławne Jamestownskie towary. | denimy i t. p. koszulczy i koszul szyrtyngowych. Sklad | indziej- 


Wszystko to sprzedajemy bardzo tanio, prosimy każdego, niechaj przyjdzie i przekona się sam. —— Ręczymy za rze- 
telną usługę i za najlepszy towar. : 


C has. C. Millmann No. 813. Grove Str. MILWAUKEE WIS. 580 
ROMAN CZERWINSKCH Sprzedawca. 3 


$ 


